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Narada I sekretarzy
w Tarnowie

Ocena wyników gospodarczych województwa
(Inf. wł.) Z udziałem człon­

ka Biura Politycznego KC, I
sekretarza KW PZPR w Tar­
nowie Stanisława Opałki, od­
było się w minioną sobotę w

tarnowskiej Sali Lustrzanej
spotkanie I sekretarzy instan­
cji stopnia podstawowego i

pracowników KW PZPR.
Zebrani wysłuchali informa­

cji sekretarza KW Edwarda
Gajka o sytuacji gospodar­
czej województwa. Reali­
zacja zadań planowych jest
mocno zróżnicowana, bo­
wiem w wielu różnych za­
kładach i przedsiębiorstwach
wyniki są niższe od założeri
planu centralnego, a w niek­
tórych wskaźniki odbiegają od

średniej krajowej. Jednym a

ważniejszych powodów, mają­
cych niebagatelny wpływ na

to niekorzystne zjawisko była
ciężka zima. Szczególnie do­
tkliwie odczuły to tarnowskie
Azoty, gdzie straty a tego ty­
tułu szacuje się na 1,3 mld zł.
Są oczywiście również przed­
siębiorstwa, które zanotowały
wzrost produkcji sprzedanej;
m. in. „Tamoskór”, ZPH w

Bochni, Okocimskie Zakłady
Piwowarskie, dębicki „Stomil”,
Fabryka Opakowań Blasza­
nych. Jednocześnie duży spa­
dek produkcji zanotowano w

Niedomickieh Zakładach Ce-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Po podziemnej próbie z ładunkiem jądrowym Andrzej S. Nartowskl Bilans 1985

ZSRR zarzuca USA naruszenie układu

o ograniczeniu systemu obrony
przeciwrakietowej

ROK GENEWY

MOSKWA (PAP). Związek Radziecki aa-

rzucił w niedzielę Stanom Zjednoczonym, iż
dokonując 28 bm. podziemnej próby z ładun­
kiem jądrowym dla systemu kosmicznej
broni laserowej naruszyły układ z r. 1972
o ograniczeniu systemów obrony przeciwra­
kietowej.

Rzecznik ministerstwa spraw zagranicz­
nych ZSRR Władimir Łomiejko i przedsta­
wiciel radzieckiego ministerstwa obrony gen.
Wiktor Starodubow oświadczyli na kon­
ferencji prasowej, że sobotnia próba w Ne-

vadzie była częścią prac w ramach progra­
mu „wojen gwiezdnych".

Układ amerykańsko-radziecki z r. 1972 do­
puszcza wprawdzie przeprowadzenie pew­
nych prób jądrowych związanych z syste­
mem obrony przeciwrakietowej, ale tylko
w określonych miejscach. Na liście owych
dozwolonych miejsc nie ma poligonu w Ne-
wadzie.

MOSKWA (PAP.) Komentator TASS Alek­
sie! Fiodorow pisał w niedzielę wieczorem,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z udziałem wicepremiera prof Zbigniewa Gertycha

Uroczyste spotkanie zespołu
W Tarnowie obradował

Wojewódzki Zespół Poselski
Teatru „Maszkaron"

Odznaczenia dla zasłużonych Dwusetne przedstawienie
„Dekamerona”

(Inf. wł). Najmłodszy teatr
w Polsce — Państwowy Teatr
Satyry ^Maszkaron”, który
rozpoczął pracę 17 grudnia
1983 roku podsumował dotych­
czasową działalność. Na Uro­
czystym choć skromnym spot­
kaniu wszystkich pracowni­
ków, które połączone było z

dwusetną inscenizacją „Deka-
merona” G. Boccaccia i wy­
stawą przepięknych kostiu­
mów z różnych spektakli
projektowanych przez Kata­
rzynę Zygulską j Kazimierza
Wiśniaka mówiono o miejscu
i roli satyry w życiu społecz­
nym. Na temat komizmu jako
szczególnego rodzaju więzi
społecznej, która rodzi wspól-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
Wicepremier Zbigniew Gertych odznacza aktora Andrzeja

Mrożewskiego.

(Inf. wŁ). W ubiegłą sobo­
tę w Tarnowie zebrali się na

swym kolejnym posiedzeniu
członkowie Wojewódzkiego
Zespołu Poselskiego. Na wstę­
pie prezes WK ZSL Stanisław
Partyła zapoznał zebranych z

przebiegiem spotkania prze­
wodniczących i sekretarzy
wszystkich zespołów posel­
skich z Prezydium Sejmu,
które odbyło się 11 grudnia.
Podczas tego spotkania dysku­
towano o zasadach i metodach
pracy zespołów. Marszałek
Sejmu podkreślił, iż posłowie
winni wykazywać daleko idą­
cą dbałość o indywidualne
sprawy obywateli łącząc ją z

troską o interes kraju, winni
rzetelnie informować o polity­
ce państwa i podstawach tej
polityki. Poprzez posłów po­
winny docierać do obywateli
wszelkie informacje o pracach
rządu i Sejmu bez pomijania
spraw trudnych i drażliwych.
Szerokie kontakty posłów ze

swoimi wyborcami powinny
wpłynąć na uspołecznienie
systemu legislacyjnego wzbo­
gacając również kontrolne
funkcje Sejmu. Członkowie
Prezydium Sejmu sugerowali
również, aby wojewódzkie zes­
poły poselskie w szerokim
stopniu korzystały z doświad­
czeń byłych posłów i aby czę­
sto zapraszano ich do współ­
pracy.

W kolejnym punkcie obrad
posłowie ziemi tarnowskiej
dyskutowali o kandydatach
mających reprezentować re­
gion w Radzie Społeczno-Gos­
podarczej.

Sobotnim obradom WZP

przysłuchiwał się goszczący w

Tarnowie członek Prezydium
Rządu, minister pracy, płac i
spraw socjalnych Stanisław
Gębała, były poseł ziemi tar­
nowskiej. Minister poinformo­
wał posłów o niektórych pra-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Arcymistrz dyplomacji, Tal­
leyrand, powiedział ponoć
podczas Kongresu Wie­

deńskiego, że na globie jest
pięć kontynentów: Europa, A-

zja, Afryka, Ameryka i... Ge­
newa. Dzisiaj trafniej by­
łoby wymieniać pięć stron
świata: wschód, zachód, pół­
noc, południe — a między
nimi, pośrodku, Genewę. To
przecież w Genewie Wschód
(tym razem z dużej lite­
ry) spotyka się z Zachodem,
by przezwyciężać dzielące je
spory; w Genewie bogata Pół­
noc spotyka się z biednym Po­
łudniem, by dyskutować nad
sprawami świata. Dobrze, że w

naszym skłóconym i podzielo­
nym świecie jest jeszcze takie
miejsce, jak Genewa!

Niewątpliwie najważniejsze
wydarzenie mijającego roku
odbyło się właśnie w Genewie
w dniach od 19 do 21 listopada
doszło tam do spotkania Mi
chaiła Gorbaczowa z Ronaldem
Reaganem — pierwszego bez­
pośredniego kontaktu obu
przywódców i pierwszego dwu-

dzynarodowej. Przytoczę więc
krótkie fragmenty ocen minio­
nych lat — ponieważ na ich tle
łatwiej będzie nam zrozumieć
ten, który Jutro przejdzie do
historii...

1982

„Rok, który właśnie mija,
niebezpiecznie zaostrzył sytua­
cję, lecz nie zerwał przecież
licznych więzów łączących pań­
stwa współczesnego świata.
Odbywały się liczne Konferen­
cje międzynarodowe (...). Żad­
na z nich nie przyniosła epo­
kowego przełomu, lecz żadnej
nie zerwano, przekreślając tym
sens dalszych rozmów. Pomi­
mo wszelkich różnic, szukano
kompromisu — i przecież, w

niejednym przypadku, udało się
go osiągnąć".

Tamten bilans zatytułowałem
„Rok minął, epoka przemija...”.
Dobiegała ostatecznie końca
epoka odprężenia, przybierały
natomiast na sile tendencje
konfrontacyjne. Optymizm

Radziecki stanowczo sprzeciwia
się wszelkim planom jej mili­
taryzacji Stany Zjednoczone
wysunęły koncepcję „inicjaty­
wy obrony strategicznej", zwa­
nej potocznie planem „wojen
gwiezdnych”. Jej urzeczywist­
nienie pociągnęłoby za sobą
wyścig zbrojeń w przestrzeni
kosmicznej, którego konse­
kwencji nie można jeszcze do­
kładnie określić. Świat stanął
na rozdrożu.

W kolejnym bilansie pisałem:.
„...doprawdy nie sposób

przewidzieć, co może w naj­
bliższej przyszłości zakłócić u-

kładffiił, wywołać zamieszanie,
zagrozić pokojowi i bezpieczeń­
stwu świata. (...) Niebezpie­
czeństwo konfrontacji zbrojnej
jest nadal bardzo wysokie, a w

mijającym roku nie udało się
przecież dokonać niczego kon­
kretnego dla umocnienia poko­
ju".

Jak gdyby na przekór tym
słowom, jako niepoprawny op­
tymista, dałem owemu bilanso­
wi tytuł „SPAL CZARNE KA­
LENDARZE”. Kreśliłem w nim

Sesja WRN w Nowym Sączu

Rada narodowa jest gospodarzem terenu

Odznaczenia 1 nagrody dla pracowników

Krakowski PUPiK

stawia na nowoczesność

i musi korzystać z posiadanych uprawnień
(Inf. wł.) Radni Wojewódz­

kiej Rady Narodowej w No­
wym Sączu, na zwołanej w

minioną sobotę IX zwyczajnej
sesji WRN ocenili stopień
wdrażania ustawy o systemie
rad narodowych i samorządu
terytorialnego. Do udziału w

tej dyskusji zaproszony został
jeden z współtwórców oma­

wianej ustawy, członek Rady
Państwa profesor Sylwester
Zawadzki. Na obrady przybyli
także: reprezentująca Kance­
larię Rady Państwa Mirosła­
wa Eierowska, członkowie Wo­
jewódzkiego Zespołu Posel­
skiego z przewodzącym mu

posłem na Sejm PRL Stani­
sławem Kamieniarzem oraz

przedstawiciele władz polity­
cznych, społecznych i admini­
stracyjnych regionu z prze­
wodniczącym RW PRON Ja­
nem Turkiem i wojewodą no-,
wosądeckim Antonim Rączką.

Zarówno w referacie wpro­
wadzającym, który przedsta-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Już jutro + kolorowy + za 15 złotych

MAGAZYN NOWOROCZNY
Jeden dzień —

sześć śmiertelnych ofiar

Wojciech Jaruzelski przemawia na 40. sesji ONZ

awnim:

• Wywiady z:

:
APOLINARYM KOZUBEM o ratowaniu Krakowa
BARBARĄ HOFF oczywiście o modzie

♦ JERZYM BINCZYCKIM przede wszystkim o teatrze
e Boje o BOYA toczą SZYMON KOBYLIŃSKI 1

WOJCIECH NATANSON
@ O EWELINIE PĘKSOWEJ, znanej zakopiańskiej ar­

tystce pisze KRYSTYNA ROŻNOWSKA
9 Atmosferę Jamy Michalikowej przybliży Państwu

TADEUSZ EUGENIUSZ WITKIEWICZ — piórem, a JA­
NUSZ PODLECKI — barwnymi zdjęciami

® Wiele innych atrakcyjnych materiałów dziennika­
rzy „GK” i współpracowników

© Bogaty serwis informacyjny
oraz druga część

KALENDARZA „GAZETY KRAKOWSKIEJ"
ilustrowanego (w kolorze!) obrazami Jacka Malczewskiego

ZAPRASZAMY!!!

Seria tragedii

w Nowosgdeckiem
(Inf. wł.) W samym centrum

Nowego Sącza samotnie miesz­
kający mężczyzna uruchomił w

swoim pokoju turystyczną ku­
chenkę gazową. Najprawdopo­
dobniej zasnął. Od kuchenki
zapaliło się wyposażenie do­
mu. Mieszkaniec uległ śmier­
telnemu zaczadzeniu, a na^
siępnie jego zwłoki uległy
częściowemu nadpaleniu. W
nocy z piątku na sobotę do­
szło także do tragedii w Czor­
sztynie. Na wypoczynek przy­
jechały tu trzy osoby z Gdań­
ska (wiek 18, 33 i 48 lat). Pry-
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

M. Chowaniec wiceprzewodniczący Rady Narodowej m.

Krakowa dekoruje H. Wanatowicz Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski.

fot. W. Klag

(Inf. wł.) W minioną sobo­
tę podsumowania kończącego
się roku dokonało Przedsiębior­
stwo Upowszechnienia Prasy j
Książki w Krakowie. Niewie­
le jest instytucji, z usług któ­
rych korzystamy równie czę­
sto co z punktów sprzedaży
PUPiK, toteż i zadania przed­
siębiorstwa nie należą do ła­
twych. Z zadań tych jednak
pracownicy wywiązują się
dobrze. W 1985 roku obroty
wzrosły o blisko 15 proc, w

porównaniu z rokiem poprze­
dnim, a jednocześnie udało
się nieco zmniejszyć zatrudnie­
nie dzięki wprowadzaniu ele­
ktronicznej techniki oblicze­
niowej. Na unowocześnienie

metod pracy kładzie się du­
ży nacisk; obecnie dobiega
końca budowa własnego ośro­
dka komputerowego. Pod
względem wdrażania informa­
tyki krakowski PUPiK plasu­
je się na jednym z czołowych
miejsc w kraju.

Podczas sobotniego spotka­
nia z przedstawicielami władz
miasta i dzielnicy Śródmieście
wyróżniających się pracowni­
ków przedsiębiorstwa udeko­
rowano wysokimi odznacze­
niami. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mała dyrektor oddziału Kra-
ków-Sródmieście Halina Wa­
natowicz. Złote Krzyże Zasłu-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na Wielkim Piecu nr I w Kombinacie HiL
— — •

Remontowcy sięgnęli dna
Uwaga! Uwaga! Od podestu

gardzieli pieca w górę wystę­
puje zagrożenie gazowe. Pro­
szę zachować bezpieczeństwo.
To kolejny już komunikat
Stacji Ratownictwa Gazowego
Hutniczego Przedsiębiorstwa
Remontowego. Właśnie widzę
przebiegającegoa ratownika
Edwarda Łozińskiego.

— Panie Edku co tairn na tei
górze?

— Ano zawiało od „dwójki”
(ożyli od Wielkiego Pieca nr

2 pracującego normalnie).
— Niepomyślny dla nas dzi­

siaj układ wiatrów. Ediwacd

poprawił czerwony hełm, ski­
nął mi na pożegnanie ręką i
już go nie ma.

Ostrzegawczy kotmumiikat
jest kilkakrotnie jeszcze Skan­
dowany przez megafony. Z gó­
ry pieca zmiotło ludzi Stani­
sława Bladego. Narzekają, że

zagrożenie gazowe pomieszało
im szyici i niepotrzebnie mar­
nują drogocenny czas.

Harmonogramowa to już
półmetek remontu Wielkiego
Pieca nr 1 w Kombinacie
HiL. Natomiast rzeczywisty
postęn robót nie satysfakcjo­
nuje generalnego wykonawcy

— Hutnicze Przedsiębiorstwo
Remontowe. Osiągnęli jednak
ważny „punkt przełomowy” w

remoncie tego najstarszego,
wielkiego pieca w kombinacie.
Limitującym momentem było
rozstrzelanie „wilka” czyli usu­
nięcie wszelkich skrzepów su­
rówki. Tak w hutniczym języ­
ku nazywa się popularnie za­
stygłe pozostałości. Zdarzyło
się taik, że piec przez pewien
czas był zamrożony, uzbierało
się więc tego „wilka’’ kilka­
krotnie więcej niż się spodzie­
wano. Strzelanie było ważną
operacją techniczną, wymaga­
jącą ostrożności i precyzji.

Trwało też nie jak zazwyczaj
kilka lecz kilkanaście dni. Szef
remontu Witold Kuryło liczył,
że uporają się w dwa tygod­
nie. Grupa strzałowych na

czele z Romualdem Sobczy­
kiem i Michałem Zaparłem
obstawała przy osiemnastu
dniach. Przypadkowo, kra­
kowskim targiem wypadło —

szesnaście dni. Pośrodku: diwa
dni dłużej niż przepowiadał
kierownik i dwa dni wcześniej
niż prognozowali przezorniejsi
strzałowi — Ślązacy z Chorzo­
wa.

Wystrzelano łącznie 1400 kii-
logramów ctynaimitu. Trzeba

było ładunki ostrożnie dozo­
wać, bo stary piec nie wy­
trzymałby. I tak przy więk­
szych detonacjach interwe­
niowano z odległego Śródmieś­
cia Krakowa, zachodząc w gło­
wę, co też w tej hucie wysa­
dziło w powietrze.

-i. „Wilk” już za nami. Sięg­
nęliśmy dna. Piec został o-

czyszazony. Na odpylmiiku je­
szcze trochę „sprzątania”. Po
dokładnym oczyszczeniu wnę­
trza jeszcze raz rozejrzeliśmy
się w roizmiamze robót. Okaza­
ło się, że piec jest bardziej

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

stronnego szczytu od ponad
sześciu lat.

Wcześniej, 12 marca, w Ge­
newie zostały podjęte radziec-
ko-amerykańskie rozmowy
rozbrojeniowe. Są one prowa­
dzone w trzech grupach pro­
blemowych. Jedna zajmuje się
broniami strategicznymi, druga
— zagadnieniami broni jądro­
wych średniego zasięgu, trzecia
podjęła nową tematykę zbro­
jeń w przestrzeni kosmicznej.

W żadnej z trzech grup pro­
blemowych genewskie rokowa­
nia nie wyłoniły jeszcze kontu­
rów porozumienia. Porozumie­
nia w kwestiach zasadniczych
ani nadziei na rychły kompro­
mis nie przyniósł również ge­
newski dwustronny szczyt su­
permocarstw. Liczy się jednak,
że dialog został nareszcie
wznowiony, że świat znów mó­
wi o „duchu Genewy”.

Owego „ducha Genewy”
witamy nie po raz pierwszy.
Objawił się już przed trzydzie­
stoma laty, u schyłku zimnej
wojny, kiedy w Genewie do­
szło, latem 1955, do cztero­
stronnej konferencji mocarstw
— pierwszego spotkania na

szczycie po drugiej wojnie
światowej. Fenomen owego
ducha polegał wówczas na

tym, że podczas konferen­
cji nie uzgodniono wpraw­
dzie niczego konkretnego,
ale dzięki spotkaniu w Ge­
newie poprawiła się wydatnie
atmosfera w stosunkach mię­
dzy 'Wschodem i Zachodem, po­
ważnie wzrosły szanse utrzy­
mania międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa.

Tego samego potrzeba nam

dzisiaj. Obserwując stały
wzrost napięcia w stosunkach
między Wschodem i Zacho­
dem, od kilku lat mówimy o

„drugiej zimnej wojnie” —

wobec czego w spotkaniu w

Genewie pragniemy widzieć
oznaki wróżące jej rychły ko­
niec.

Lecz „duch Genewy" — jak
prawdziwy duch — nie przy­
brał do tej pory materialnego
wyrazu, nie znalazł pokrycia w

faktach, jest nieuchwytny, bez­
kształtny. Na arenie między­
narodowej niczego jeszcze nie
zdążył odmienić, lecz już po­
wiał tchnieniem optymizmu,
którego w ostatnich latach tak
dotkliwie światu brakowało.

Ostatnie lata śledziliśmy
wspólnie: przecież już po raz

czwarty podejmuję w „GAZE­
CIE KRAKOWSKIEJ” próbę
bilansu noku w polityce mię-

czerpałeim stąd, że dwa super­
mocarstwa cierpliwie prowa­
dziły rozmowy rozbrojeniowe, a

przecież, dopóki trwa dialog —

istnieją realne szanse n>a umoc­
nienie pokoju. Lecz wkrótce
nastąpił zwrot, który podważył
sens tego dialogu...

1983

Jesienią 1983 Stany Zjedno­
czone i niektóre spośród kra­
jów NATO przystąpiły do roz­
mieszczania w Europie Zachod­
niej nowych rakiet średniego
zasięgu i pocisków samosteru-

jących. Ponieważ „bronie euro-

strategiczne” przekreślały sens

zbrojnej symetrii w stosunkach
między Wschodem i Zachodem,
polityka Stanów Zjednoczonych
doprowadziła rychło do zbu­
rzenia całej struktury dwu­
stronnych rokowań rozbroje­
niowych. W listopadzie 1983 zo­
stały więc zawieszone radziec-
ko-amerykańskie rozmowy do­
tyczące broni jądrowych śred­
niego zasięgu, a w grudniu —

rokowania w sprawie redukcji
zbrojeń strategicznych. Dialog
został zerwany'.

Dlatego rok 1983 żegnałem z

ulgą, bez żalu: dobrze, że już
się skończył!

„...chciałbym móc napisać tu

po latach, iż był to rok naj­
trudniejszy, oczywiście — na

tle następnych. (...) Otóż fatal­
ny rok 1983 pozostawił po so­
bie niepokojące napięcie w sto­
sunkach między Wschodem i
Zachodem. (...) Świat wkroczył
w erę „drugiej zimnej wojny".
Do tej pory wyścigowi zbrojeń
towarzyszyła przynajmniej
nadzieja, że rokowania rozbro
jeniowe może nareszcie położą
mu kres. Dziś nie ma tej na­
dziei, ponieważ nie ma rokc
wań".

Zatytułowałem tamten bilans
„ROK NAJGORSZY?” Mimo

wszystko byłem optymistą: li­
czyłem, że przyszłe lata okaźą
się korzystniejsze dla sprawy
pokoju w świecie.

1984

Ale w następnym roku nio
podjęto radziecko-ąmerykań-
skich rokowań rozbrojenio­
wych. Do rozbieżności na te­
mat broni jądrowych średnie­
go zasięgu i broni strategicz­
nych doszły nowe zasadnicze
rozbieżności na temat prze-
ctrzenl kosmicznej. Związek

również prognozę na nadcho­
dzący rok.

1985

„Pomimo zbrojeń, napięć,
kontrowersji, nieufności i ry­
walizacji, pokój może zostać
utrzymany.

Będzie to jednak pokój gorz­
ki, trudny, wydarty spod gło­
wic jądrowych tak wielkim
nakładem energii, że zapewne
braknie je i ludzkości, by m.o-

gła z powodzeniem sprostać
wyzwaniom epoki Będzie to

pokój ogromnych wysiłków
zbrojeniowych, zmagań ideolo­
gii, walki o technologię, kata­
strof ekologicznych, krwi
przelanej w konfliktach lokal­
nych, głodu biednych, głębokiej
frustracji tych nieco zam.oż-
nicjszych, trudności gospodar­
czych, jakie będą udziałem bo­
gatych i kryzysu energetyc-ne -

go. który dotknie nawet naj­
bogatszych”.

Był' to również, niestety,
RDK FURII:

Pierwszą jest FURTA
TERRORU. Od dawna nie no­
towano w okresie dwunastu
miesięcy tak wielu dramatycz­
nych akcji terrorystycznych i

tylu’ ofiar gwałtu. Zjawisko
terroryzmu, nasila się od lat.
zwłaszcza w basenie Morza
Śródziemnego. Jego podłożem
są nierozstrzygnięte konflikty,
nabrzmiewające napięcia. dla
których nie widać obecnie ża­
dnego rozwiązania.

Uprowadzano więc ludzi, w

tym również korzystających z

immunitetu dyplomatycznego
— i mordowano ich; uprowa­
dzano samoloty, statek — mor­
dując pasażerów. Uprowadzono
wreszcie porywaczy, usiłując
odcisnąć gwałt gwałtem.
Właściwie każda z głośnych
akcji terrorystycznych mijają­
cego roku mogła pociągnąć za

sobą nieobliczalne następ­
stwa, naruszyć układ sił na are­
nie międzynarodowej, urucho­
mić lawinę wydarzeń prowa­
dzących do użycia siły już nie
przez komandosów przeciwko
terrorystom, ale przez jakieś
państwo przeciwko innemu
państwu; wywołać konflikt do
którego z czasem mogłyby zo­
stać wciągnięte nawet super­
mocarstwa.

Terroryzm jest tylko pozor­
nie zastępczą formą wojny —

w rzeczywistości niesie z sobą
zawsze ryzyko jej rozpętania.

Drugą jest FURIA AN' R-
CHII. Któż nie pamięta sfory
wściekłych brytyjskich „psów
sportu” na stadionie piłkar­
skim w Brukseli? Naśladują
ich niektóre państwa... Anar­
chia wynika z pogardy dla za­
sad postępowania przyjętych w

społeczeństwie lub w społecz­
ności międzynarodowej — i w

tym znaczeniu niestety przeni­
ka do polityki. Prawo ustępuje
miejsca sile.

Francuski wywiad przepro­
wadza akcję godną nieokrze­
sanej bandy terrorystyczne’,
zatapiając w porcie Auckland
statek ruchu ekologicznego.
Eksplozja na „Tęczowym Wo­
jowniku” spowodowała śmierć
jednego z członków załogi.

Lotnictwo Izraela dokonu­
je bandyckiego nalotu na Tu­
nezję. Pod bombami zginęli
członkowie Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny i cywilni prze­
chodnie.

W Belgii, Tunezji i Nowej
Zelandii śmierć ponieśli przy­
padkowi ludzie. Niedobrze, je­
żeli państwa swoim postępo­
waniem wywołują identyczny
skutek, co rozwydrzona tłusz­
cza.

Wszystko to sprzyja destabi­
lizacji ładu pokojowego. Ku je-

(DOKOŃCZENIE NA STR «
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Dalekopisem z kraju...
(a) Budawnlaym pomnika

Centrum Zdrowia Matki Pol­
ki sprzyjała dotąd pogoda,
dzięki czemu kontynuowali
oni prace montażowe i beto-
nlarakle na otwartym powie­
trzu. Ostatnia sobota roku

była dniem roboczym dla kil­
kudziesięciu specjalisty­
cznych brygad budowlanych.
Pomagała Im grupa żołnie­
rzy. Położono ostatnie płyty
stropowe na niższej części
bloku szpitala położniczo-gi­
nekologicznego.

28 bm. w Prokuraturze

Wojewódzkiej w Przemyślu
poinformowano o dobiegają­
cym końca śledztwie, doty­
czącym podejrzanych o wła­
manie do kościołów.

Aktem oskarżenia, który
wpłynie do sądu jeszcze w

br. objęto czterech miesz­
kańców Jarosławia: Bogu­
sława Ullmana, Czesława
Szpyta, Marka Sitarza i
Marka Hajdukiewicza.
Trzech z nich było już w

przeszłości karanych, w tym
dwaj pierwsi za włamania
do obiektów sakralnych. O-

skarżonym zarzuca się że od

stycznia do maja br. doko­
nali włamań do kościołów
w miejscowościach Limanowa

(woj. nowosądeckie), Krasne

(woj. rzeszowskie), Nowa

Dęba (woj. tarnobrzeskie),
Ciężkowice (woj, tarnow­
skie) oraz Narol i Zarzecze

(woj. przemyskie), skąd zra­
bowali wota oraz różne
przedmioty liturgiczne Wy­
konane ze złota i srebra o-

raz naturalne korale — o

dużej wartości, w tym rów­
nież zabytkowej.

W Swieciu nad Wisłą (woj.
bydgoskie) w miejscowym
szpitalu rejonowym przyszły
na świat trojaczki — Ro-

...i ze

Biały Dom opublikował o-

świadczenie prezydenta Ro­
nalda Reagana na temat

Afganistanu. Zapowiada on,
że Stany Zjednoczone od­
grywały i nadal będą odgry­
wać istotną rolę w udziela­
niu pomocy „uchodźcom
afgańskim”. Prezydent po­
wiedział, że od 1980 r. Stany
Zjednoczone udzieliły im

pomocy humanitarnej na o-

gólną sumę przeszło 430
min dolarów.

Informując • tym wystą­
pieniu prezydenta USA, a-

gencja TASS zwraca uwagę,
iż oznacza ono, że admini­
stracja waszyngtońska nadal
będzie udzielać wszechstron­
nego poparcia terrorystycz­
nym bandom kontrrewolu­
cjonistów afgańskich, unie­
możliwiając tym samym ry­
chłe rozwiązanie problemu
Afganistanu środkami poli­
tycznymi.

1 styoznla 1988 r. sekre­
tarz generalny KC KPZR
Michaił Gorbaczow oraz pre­
zydent USA Ronald Reagan
wymienią życzenia nowo­
roczne. M. Gorbaczow wy­
głosi przemówienie do naro­
du amerykańskiego, a pre­
zydent USA — do radziec­
kiego. Będą one nagrane i

przekazane w programach
telewizyjnych obu krajów.
O porozumieniu takim poin­
formowano na konferencji
prasowej dla koresponden­
tów zagranicznych, prowa­
dzonej przez dyrektora de-

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
iiiiiiiMiiiiiiiiniiinHHnniintu

FUTRO 1 norek — sprzedam. Tel.

S3-OT-3S. g-M22S

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
4 kandydatów na kierowców
4 kierowców * kat, prawa jazdy C
4 kierowców ■ kat. prawa jazdy D

na stanowisku kierowcy autobusu

Przedsiębiorstwo zapewnia nowe korzystne warunki

płacowe:
— zarobki około 30.000 zł
— dodatek za staż pracy
— nagroda z zysku
— nagrody jubileuszowe
— ekwiwalent aa węgiel
— umundurowanie bezpłatne
— bilet wolnej jazdy dla praoowmśka i jego rodziny
— inne świadczenia socjalne
Dla osób zamiejscowych gwarantuje hotel pracowni­

czy.

Kandydaci na kierowców wtórni apełnóać następujące
warunki:

— ukończone 21 leń, a nóe przekroczona M lat tycia
— nie karany
— uregulowany stosunek do służby wojskowej
— przepracowany 1 rok w zakładzie gospoodfcrki

uspołecznionej
Dla kandydatów na kierowcę knurs trwa 3 miesiące

dla kierowców * kat C 2 miesiące (wymagany 1 ro(k
pracy na wozach powyżej 3,5 tony).

W trakcie kursu kandydaci otrzymują wynagrodze­
nie.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr MPK, ul. Brożka 3, tel. 86-42-65.

K-10118

man, Łukasz i Marian, ważą­
ce odpowiednio 1400, 1500 i
1700 gramów. Matką chłop­
ców jest Maria Bogucka —

pracownica urzędu poczto­
wego w pobliskim Tleniu,
ojcem — pracownik PKW w

Laskowicach Pomorskich.

Próby przemytu towarów

znacznej wartości ujawnili
ostatnio pracownicy szcze­
cińskiego urzędu celnego w

Świnoujściu. '

Obywatelki
szwedzkie polskiego pocho­
dzenia: Danuta B. i Elżbieta
S., płynące do naszego kraju
promem, nie zgłosiły do od­
prawy celnej znacznej ilości

foliowych opakowań do
kwiatów, • wartości około
13 min zł. Opakowania u-

kryte zostały w samocho­
dzie, którym podróżowały o-

bie kobiety.
Natomiast na statku „Za­

kopane" — przed jego wy­
płynięciem w rejs do Hisz­
panii znaleziono, ukryte w

schowkach 18 kg stopu sre­
bra 1 inne towary ogólnej
wartości blisko 415 tys. zł.

Żaden z członków załogi nie

przyznał się do próby prze­
mytu.

We wrocławskim ogrodzie
zoologicznym 28 bm, przy­
szły na ‘świat małe niedź­
wiadki himalajskie i brunat­
ne. Małe misie przebywają
pod troskliwą opieką swoich

rodziców. Oczekuje się jed­
nak, że już za kilka dni po­
winny wybrać się na pierw­
szy spacer. Wówczas będą z

pewnością atrakcją dla zwie­
dzających.

świata
partamentu prasy radziec­
kiego MSZ — Władimira

Łomiejkę. Pytany przez
dziennikarzy poinformował
on, iż porozumienie w spra­
wie wymiany przemówień
noworocznych jest wynikiem
pewnego procesu i obecnie

uzgadniane są jeszcze spra­
wy techniczne.

Związek Radziecki oświad­
czył, że podjęta przez rząd
RFN decyzja rozpoczęcia
rozmów z administracją
USA na temat przyłączenia
się firm zachodnioniemiec-
klch do prac naukowo-ba­
dawczych w ramach amery­
kańskiej tzw. inicjatywy o-

brony strategicznej (SDI)
jest krokiem w kierunku u-

działu RFN w realizacji a-

merykańskich planów stwo­
rzenia ofensywnych zbrojeń
kosmicznych, zakrojonego na

wielką skalę systemu obro­
ny przeciwrakietowej x ele­
mentami bazowania kosmicz­
nego.

W oświadczeniu przekaza­
nym Ministerstwu Spraw Za­
granicznych RFN przez am­
basadę radziecką w Bonn

podkreśla się, że stanowiska

rządu zachodnionlemieckiego
wobec SDI, nie można roz­
patrywać Inaczej niż jako
działania sprzeczne z du­
chem Genewy, podające w

wątpliwość deklaracje rządu
RFN o dążeniu do zapew­
nienia „większego bezpie­
czeństwa przy mniejszej ilo­
ści broni”.

M-l, apółduielcM, i balkonem, w

Nowym fląciu — zamienię na po­
dobne lub więkaze w Gorlicach.

Gorllfee, tel. 20S-90. g-98ia

Z. Gertych
wśród młodych

adeptów plastyki
(Inf. wł.) Od dwóch lat pod

patronatem Ministerstwa O-
światy i Wychowania oraz

Krajowego Komitetu Pomocy
Dziecka odbywa się ogólno­
polski konkurs plastyczny dla
placówek wakacyjnego wypo­
czynku pn. „Polska ziemia
sercem malowana”. Organiza­
torami tegorocznej edycji kon­
kursu był MDK „Jutrzenka”
w Zakopanem oraz nowosą­
deckie Kuratorium Oświaty i
Wychowania. Na konkurs
wpłynęło ponad 950 prac z 66
placówek kolonijnych z 14

województw. Jury, pod prze­
wodnictwem artysty plastyka
Czesława Jałowieckiego przy­
znało 43 nagrody oraz 42 wy­
różnienia. Największą ilość
nagród zdobyły dzieci z wo­
jewództwa zielonogórskiego o-

raz nowosądeckiego. Z woje­
wództwa nowosądeckiego na­
grody zdobyli Wojciech No­
wak lat 6, Waldemar Krze-
szowski 1. 6, Marzena Gabor-
ska 1. 9, Dorota Dąbrowska 1.
14, Sławomira Komin 1. 13, a

z województwa krakowskiego
Karol Cemcar 1. 5, Katarzyna
Słowik L 6, Krzysztof Żyw-
czyński 1. 10, oraz Anna Reich
i. 12. Nagrody zdobyli również
uczestnicy międzynarodowych
kolonii w Limanowej i Myśl-
cu, Janina Alsleben lat 10 z

NRD, oraz Raszka Radomir
lat 14 z CSRS.

Wicepremier PRL Zbigniew
Gertych otwierając wystawę
w KMKiP powiedział m. in.:
Ten piękny, polski krajobraz
ukazaliście w swoich pracach,
zatrzymajcie to ojczyste pięk­
no w sercach. Dzieci odpo­
wiedziały gorącymi oklaskami
W uroczystości otwarcia wy­
stawy wzięli udział również
Janusz Tomalskj sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu,
Antoni Rączka wojewoda no­
wosądecki, Jan Turek prze­
wodniczący RW PRON w No­
wym Sączu, przedstawiciele
władz politycznych i admini­
stracyjnych Zakopanego i
Gminy Tatrzańskiej na czele z

I sekretarzem KM PZPR An­
drzejem Wargowskim, Woj­
ciech Żukrowski pisarz, poseł
na Sejm PRL przewodniczący
Krajowego Komitetu Dziecka,
Ireneusz Wrzesień poseł na

Sejm PRL. (sk)

Rada narodowa jest gospodarzem terenu

i musi korzystać z posiadanych uprawnień
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wił wiceprzewodniczący WRN
Alojzy Oracz jak i w dyskusji
wykazywano atuty jakie nowa

ustawa daje radom narodo­
wym i samorządom a także
niestety istniejącą jeszcze
nieumiejętność wykorzysty­
wania posiadanych uprawnień.
Rada narodowa musi samo­
dzielnie i odpowiedzialnie roz­
strzygać o sprawach regionu
a samorząd najpełniej urzeczy­
wistnia się gdy mieszkańcy u-

tożsamiają się z nim i gdy on

sam nie daje się zdominować
administracji — zaznaczył w

swoim wystąpieniu Edward
Adamowski. Eligiusz Frączek,
Władysław Leśniak, Tadeusz
Szaflińskj i Stanisław Dasz­
kiewicz przytoczyli konkretne
przykłady korzyści jakie daje
właściwe korzystanie z para­

450 złotych kwartalnie

za używanie telewizora

Krakowski PUPiK

stawia , na nowoczesność
W „Monitorze Polskim” nr

41 publikowane jest zarzą­
dzenie przewodniczącego Ko­
mitetu do Spraw Radia i Te­
lewizji w sprawie opłat za u-

źywanie odbiorników radio­
wych i telewizyjnych. W prze­
liczeniu miesięcznym opłata
za używanie odbiornika tele­
wizyjnego (lub telewizyjnego
1 radiowego) wzrasta z dniem
1 stycznia 1986 r. do 150 zło­
tych, to jest do 450 zł kwar­
talnie. Opłata za używanie od­
biornika radiowego pozostaje
bez zmian i wynosi 90 zł kwar­
talnie.

Tryb wnoszenia opłat nie
ulega w zasadzie zmianie.

Wzrost opłat za używanie
telewizorów podyktowany jest
różnymi czynnikami. Po pierw­
sze — większy udział obrazu,
realizowanie większej liczby
pozycji w plenerach, poza stu­
diami, uatrakcyjnianie progra­
mu wiąiże się z koniecznością
dalej modernizacjt-bazy techni­
cznej TV. Zakupy zaś kamer,
magnetowidów i innych nie­
zbędnych urządzeń — niemal
wyłącznie z importu — są nie­
zwykle kosztowne. Po drugie
— z powodów w duiżei mierz*
niezależnych od telewizji, zna­
cznie wzrosły koszty produ­

Seria tragedii

w Nowosądeckiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
watnle wynajęły pokój ogrze­
wany piecem węglowym. Po
napaleniu zasunęły zasuwę
odcinającą piec od przewodu
kominowego. Rano gospodarze
domu odkryli zwłoki trzech o-

sób.
W sobotę, niemal w nmo

południ* doszło też do itraaz-

ZSRR zarzuca USA naruszenie układu

o ograniczeniu systemu obrony
przeciwrakietowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
że sobotnia eksplozja jądrowa w Nevadzie
jest jeszcze jednym dowodem, iż w USA
diziałają nadal siły, które postawiły sobie za

cel przeszkodzić procesowi złagodzenia na­
pięcia. zapoczątkowanemu dzięki wynikom
radziecko-amerykańskiego spotkania na szczy­
cie w listopadzie br. w Genewie.

Amerykańscy zwolennicy kontynuacji eks­
perymentów z bronią jądrową — dodaje Fio­
dorów — pragną bez względu na konsekwen­
cje zapewnić Stanom Zjednoczonym przewa­
gę wojskową jako podstawę do prowadze­
nia polityki siły i pogróżek wobec innych
państw. Rachuby na uzyskanie takiej prze­
wagi są jednak fałszywe. ZSRR rozporządza
wszystkim co niezbędne, by należycie odpo­
wiedzieć na wszelkie próby naruszenia równo­
wagi wojskowo-strategicznej.

Komentator wojskowy TASS Władimir
Bogaczów zwraca uwagę, że choć sobotnia
próba amerykańska była szesnastą w tym
roku, o której zakomunikował Waszyngton,
to obserwatorzy polityczni prowadzili inny
rachunek i obecnie podkreślają, że „Goldsto-
ne” był siódmą amerykańską eksplozją ją­
drową dokonaną po całkowitym zaprzesta­
niu przez ZSRR z dniem 6 sierpnia br. wszel­
kich wybuchów nuklearnych.

ZSRR oznajmił, że jest gotów przestrzegać
moratorium również po 1 stycznia 1986 r.,

jeśli przyłączą się do niego Stany Zjedno­
czone. Pentagon — dodaje Bogaczów — po­
stanowił widocznie posłużyć się eksplozją
„Goldstone” do zademonstrowania swej „nie­
ugiętej woli” kontynuowania prób również

po 1 stycznia 1986 r. przez czas nieokreślony.

Uroczyste spotkanie zespołu
Teatru „Maszkaron"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
notę mówił dyrektor naczelny
i artystyczny teatru Brunon
Rajca. Można poprzez śmiech
łagodzić napięcia i frustracje
zwłaszcza w czasach kiedy lu­
dziom żyje się jeszcze ciężko
Trzydzieści lat czekał Kraków
na taką instytucję, która o-

becnie funkcjonuje na dwóch
scenach dając miesięcznie
czterdzieści spektakli. Młody,
prężny, ambitny zespół praco­
wników artystycznych i tech­
nicznych — podkreślił wice­
prezydent m. Krakowa Jan
Nowak — dowodzi, że nawet w

trudnych warunkach można

czynić inscenizacje ciekawe
ściągające widzów.

Niezwykle ciepło i z uzna­
niem o działalności Teatru Sa­
tyry „Maszkaron”, o jego ini­
cjatorach i twórcach mówił
przybyły na tę uroczystość
wiceprezes Rady Ministrów
prof. Zbigniew Gertych, który
zasłużonych pracowników u-

dekorował odznaczeniami na­
danymi przez Radę Państwa
Krzyże Kawalerskie Orderu

grafów ustawy. Są jednak i
takie dziadziny, w których
radni wciąż czują się bezsilni.
Przykład budownictwo miesz­
kaniowe. Uchwalony przez Ra­
dę Narodową plan jest często
korygowany przez będące w

myśl reformy gospodarczej
samorządnymi, przedsiębior­
stwa budowlane. Zawsze
wbrew społecznemu zapotrze­
bowaniu. Elżbieta Duda skon­
centrowała swoją wypowiedź
na problemach młodych rad­
nych. Jan Komornicki w

swoim wystąpieniu poddał a-

nalizie niektóre aspekty prak­
tycznego funkcjonowania u-

stawy. Jednym ze zgłoszonych
przez niego wniosków jest po­
zostawienie samorządom naj­
niższych szczebli takich dzie­
dzin, w których ich decyzje
byłyby ostateczne. Teraz bo-

kcji filmowej. Na przykład se­
rial „Blisko, coraz bliżej”, któ­
ry w 1983 roku ponad połowa
telewidzów oceniła jako bar­
dzo dobry, kosztował ponad
135 milionów złotych. Realizo­
wana obecnie druga część te­
go serialu kosztować będzie
już ponad ćwierć miliarda zło­
tych. Koszt przygotowywane­
go historycznego serialu o Ka­
zimierzu Wielkim przekroczy
trzy czwarte miliarda złotych.
Coraz wyższe są też koszty
produkcji pozycji rozrywko­
wych. widowisk, spektakli te­
atralnych — czyli tych ele­
mentów programu TV, które są
przez widzów najbardziej ce­
nione. Po trzecie wreszcie —

stale rosną opłaty za obsługę
takich wydarzeń, jak przyszło­
roczne mistrzostwa świata w

piłce nożnej „Mundial’86”.
Tylko dewizowe koszty relacji
z Meksyku przekroczą sumę 1
miliona 300 tysięcy dolarów,
do czego dojdą jeszcze znaczne

wydatki w złotych.
Trzeba przy tym podkreślić,

że nadal opłata za korzystanie
z odbiornika telewizyjnego w

przeliczeniu miesięcznym (tj.
150 zł) stanowi równowartość
najwyżej dwóch jednorazo­
wych biletów do kina.

nego wypadku drogowego w

rejonie Gruszowca, na trasie
łączącej Limanową 1 Mszaną
Dolną. Z nieustalonych jesz­
cze powodów „tarpan” zjechał
na lewy pas ruchu i zderzył
się czołowo z „fiatem 126 p”.
Na miejscu zginęła kierująca
„maluchem 43-letnia miesz­
kanka Zabrza i jadący wraz

z nią pasażer — także miesz­
kaniec Zabrza. Jadące w „ma­
luchu” dzieci (4 i 6 lat) kie­
rującej pojazdem w wyniku
zderzenia zostały bardzo cięż­
ko ranne. (sś)

Odrodzenia Polski otrzymali
Brunon Rajca i Jerzy Alek­
sander Braszka, Złoty Krzyż
Zasługi Andrzej Mrożewski,
Srebrne Krzyże Zasługi Anna
Korzycka-Sudoł, Krzysztof
Kursa, Izabella Lipka, Kata­
rzyna ŻYgulska-Nowakowska
Medalami 40-lecia Polski Lu­
dowej udekorowani zostali
Anna Korzyeka-Sudoł i An­
drzej Mrożewski. Natomiast
prezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa udekorował od­
znaczeniami regionalnymi —

wśród nich pracowników
Przedsiębiorstwa Rewaloryza­
cji Zabytków, następujące o-

soby: złotymi odznakami „Za
pracę społeczną dla miasta
Krakowa” Bolesława Beroń-
skiego, Romualda Błaszczy-
kowskiego, Władysława Łoja-
sa, Andrzeja Nowakowskiego:
srebrnymi: Andrzeja Czopa,
Jana Kluskę, Leszka Trzciń­
skiego, Magdalenę Zagórską.
Podziękowania w imieniu od­
znaczonych złożył znany aktor
filmowy i telewizyjny Jerzy
Aleksander Braszka.

wiem wszystkie ich postano­
wienia mogą być uchylane
przez organy wyższego szcze­
bla.

Drugim zasadniczym punk­
tem obrad sesji było zapozna­
nie się radnych z wynikami
konsultacji społecznej założeń
Wojewódzkiego Planu Społe­
czno-Gospodarczego na rok
1986 i na przyszłą pięciolatkę
a także wybór wariantów tych
planów. Przewodniczący Wo­
jewódzkiej Komisji Planowa­
nia Józef Wiktor przedstawił
główne kierunki planowanego
rozwoju uwzględniające bar­
dzo bogaty plon konsultacji.
Proponowany projekt
konieczności realizmu
darczego uwzględnia
część najpilniejszych
dla regionu. Radni
proponowane założenia pro­

planu s.

gospo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gi przyznano Danieli Wiśnie­
wskiej, Tadeuszowi Baranow­
skiemu, Helenie Wysowskiej i
Aleksandrowi Uhlowi; Srebrne
Krzyże Zasługi — Zuzannie
Kolton i Halinie Szpunar.
Uchwałą Rady Państwa Meda­
le 40-lecia Polski Ludowej
otrzymały 33 osoby, w tym
przewodniczący DRN Kraków-
Sródmieście, dyrektor przed­
siębiorstwa Zygmunt Kopacz.
Aktu dekoracji dokonali wi­
ceprzewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa prof. Mie­
czysław Chowaniec, wicepre­
zydent miasta Jan Nowak 1
naczelnik dzielnicy Śródmie­
ście Zbigniew Stachura.

Wręczone zostały też meda­
le „Za zasługi dla obronności
kraju” nadane przez Minister­
stwo Obrony Narodowej. Na­
grodę prezesa RSW „Prasa —

Książka — Ruch” otrzymał
zespół pracowników oddziału

Sylwestrowy szczyt w Zakopanem
Tradycją już jest, że na kil­

ka dni przed Sylwestrem Za­
kopane pęka w szwach. Tak
jest i obecnie, pod Tatrami
nie ma dosłownie ani jedne­
go wolnego miejsca. Przygo­
towanych jest ponad trzy ty­
siące miejsc na balach i za­
bawach sylwestrowych, w ho­
telach, lokalach nocnych PSS,
TPT „Tatry”, domach wcza­
sowych. Najdrożej jest oczy­
wiście w hotelach „Kaspro­
wy” i „Giewont”, bo za jed­
no miejsce płaci się 7,5 tys.
zł. Jak zapewnia zastępca
dyrektora Marian Witowski,
„Orbis” przygotował znako­
mity zestaw menu. Znacznie
taniej jest w lokalach PSS;
w słynnym, niestety niegdyś,

Liczne depesze i gratulacje
nadeszły pod adresem teatru z

kraju i zagranicy, wśród nich
życzenia sukcesów od:- prof.
Witolda Nawrockiego — kie­
rownika Wydziału Kultury
KC PZPR, prof. Bogdana Kę­
dzi — kierownika Wydziału
Nauki, Oświaty i Postępu
Technicznego KC PZPR, Ja­
nusza Trzcińskiego — dyrek­
tora Departamentu Teatru i
Estrady MKiS oraz Jana Ża-
bickiego — kierownika sekto­
ra w Wydziale Prasy, Radia i
Telewizji KC PZPR.

Na uroczystości — poza
wymienionymi osobistościami
obecni byli m. in. wicemini­
ster kultury i sztuki Jerzy
Bajdor, kierownik Wydziału
Kultury KK PZPR Stanisław
Franczak, dyrektor gabinetu
wicepremiera Lesław Zapa-
łowski, konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Enn Liimets oraz konsul ge­
neralny CSRS w Katowicach
Jan Kromka.

(or)

jektów planów. Plan roczt.y
1986 roku stanie się przedmio­
tem szczegółowej analizy w

czasie styczniowej sesji WRN
a plan wieloletni w marcu.

O barierach utrudniających
realizowanie celów ustawy o

systemie rad narodowych i sa­
morządu terytorialnego a tak­
że o szansach jakie stwarza
ona dla dalszego rozwoju de­
mokracji i porozumienia na­
rodowego mówił profesor Syl­
wester Zawadzki. Podkreślił
on także, że za rozwój i rato­
wanie walorów naturalnych
regionu nowosądeckiego, od­
powiedzialny jest cały kraj.

Na interpelacje radnych od­
powiadał wicewojewoda no­
wosądecki Władysław Gawlas,

Kończąc obrady ostatniej w

1985 roku sesji Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Nowym
Sączu jej przewodniczący
Władysław Trybus przekazał
wszystkim radnym, a za ich

pośrednictwem wszystkim
jedynie mieszkańcom regionu życzenia

spraw noworoczne.

przyjęli
STANISŁAW SMIERCIAK

Kraków-Sródmieście za współ­
udział w opracowywaniu i
wdrażaniu podsystemów infor­
matycznych. Przyznano na­
grody dla sprzedawców, któ­
rzy zostali laureatami konkur­
su „Veta” i „Naszych Proble­
mów” oraz konkursu Urzędu
Miasta Krakowa i „Echa Kra­
kowa”. Nagrodzeni zostali ró­
wnież laureaci zawodów or­
ganizowanych w ramach II

Ogólnopolskiego Mityngu
Sportowego Pracowników
Przedsiębiorstw Upowszech­
niania Prasy i Książki.

Z upoważnienia władz po­
litycznych i administracyjnych
miasta kierownik Wydziału
Propagandy KK PZPR Hen­
ryk Szydłowski złożył odzna­
czonym i nagrodzonym serde­
czne gratulacje i życzył pra­
cownikom przedsiębiorstwa
dalszych sukcesów.

(ps)

„Jędrusiu”, „Watrze” i „Gu­
bałówce” goście płacą już
tylko 3700 zł. Wczasowicze
FWP w „Hyrnym” płacą 1900
zi. Po północy, już w Nowy
Rok (oby tylko sypnęło śnie­
giem), ruszą kuligi noworocz­
ne. Jak zwykle po okrutnie
wysokich cenach. Jedynym
zmartwieniem jest fatalna
aura; po szalejącym w sobo­
tę halnym w Zakopanem wła­
ściwie nie ma śniegu. TOZN
organizuje w dzień sylwestro­
wy ciekawe imprezy, m. in.
jubileuszowy bieg sylwestro­
wy oraz konkurs skoków na

Wielkiej Krokwi. Wszystko
zależeć będzie od warunków
śniegowych.

(sk)

W Tarnowie obradował

Wojewódzki Zespól Poselski
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

cach rządu. Jednym z waż­
niejszych działań w najbliż­
szym czasie będzie ustawa do­
tycząca układów zbiorowych,
odpisów na zakładowe fundu­
sze socjalne i mieszkaniowe
oraz ustawa o ubezpieczeniach
społecznych. Sporo miejsca w

swojej wypowiedzi minister
Gębala poświęcił też rozpo­
czynającej się już w marcu

waloryzacji rent i emerytur
oraz proponowanej przez
specjalny zespół nowelizacji
kodeksu pracy, w którym u-

Konieczność zahamowania wzrastającego

poziomu palenia

Podrożały papierosy
Ministerstwo Finansów in­

formuje, że z dniem 29 grud­
nia br. wprowadza się pod­
wyżkę cen papierosów. Nowe
ceny podstawowych gatunków
papierosów wynoszą: (za pacz­
kę 20 sztuk) „popularne” 22
zł, „klubowe” 34 zł, „ekstra
mocne” 45 zł, „mocne” 42 zł,
„krakus” 30 zł. W zbliżonej
skali wzrastają także ceny po­
zostałych papierosów.

Podwyżka cen papierosów
uzasadniona jest przede wszy­
stkim koniecznością zahamo­
wania wzrastającego poziomu
palenia. Polska zajmuje czo­
łowe w świecie miejsce w pa­
leniu papierosów.

Wprawdzie w latach
1981—1983 nastąpiło zmniej­
szenie palenia papierosów do
2.350 szt. na osobę, jednak już
od r. 1984 następuje ponow­
nywzrost—w1985r.do
ok. 2.570 szt.

Wzrost popytu na papiero­
sy jest między innymi wyni­
kiem względnego ich potanie­
nia w stosunku do innych ar­
tykułów. O ile po podwyżce
cen w marcu 1983 r. za prze­
ciętną miesięczną płacę moż­
na było nabyć np. 804 paczki
papierosów „popularnych”
lub 517 paczek papierosów
„klubowych” to obecnie za

przeciętną płacę można kupić
1.104 paczki papierosów „po­
pularnych” i 710 paczek papie­
rosów „klubowych”.

Zaspokojenie wzrastającego
popytu na papierosy wymaga­
łoby przeznaczenia wielomilio­
nowych nakładów na rozbudo­
wę i modernizację przemysłu
tytoniowego, kosztem ograni­
czenia nakładów na inne bar­
dziej społecznie uzasadnione
cele. Z tego więc rówmież
względu właściwe jest hamo­
wanie wzrostu popytu poprzez
umiarkowaną podwyżkę cen.

Nie tylko w Polsce papiero­
sy są typowymi artykułami

Trójkąty odblaskowe

po 1 lipca 1987 r.

(Inf. wł.) Z dniem 1 stycznia
1986 r. upłynął kolejny „ter­
min motoryzacyjny”. Od tego
dnia wszystkie samochody o-

sobowe. dostawcze oraz przy­
czepy do tych samochodów
winny zostać zaopatrzone w

odblaskowe trójkąty ostrzega­
wcze, ustawiane za takim po­
jazdem w razie awarii na

drodze. Takie trójkąty stosuje
się masowo na całym świecie,
a w naszym kraju od pewnego
czasu stanowiły obowiązkowe
wyposażenie ciężarówek. Oka­
zało się jednak, że polscy wy­
twórcy trójkątów bezpieczeń­
stwa nie nadążają za popytem
i po 1 stycznia 1986 r. trzeba
by karać masowo mandatami
kierowców nie wożących takie­

Wypadek lotniczy koło Warszawy

Zginęło sześć osób
Śmigłowiec pogotowia przewożący chorych

z Bydgoszczy do Warszawy runął na ziemię
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje dyżurny Stołecznego
Urzędu Spraw Wewnętrznych,
28 bm. w Burakowie k. War­
szawy uległ wypadkowi śmi­
głowiec Lotniczego Pogotowia
Ratunkowego przewożący cho­
rych z Bydgoszczy do Warsza­
wy. Wypadek nastąpił w trud­
nych warunkach atmosferycz­
nych. Helikopter spłonął. W
wypadku zginął pilot B. E. i

Reglamentacja w styczniu
Ministerstwo Handlu We­

wnętrznego i Usług informuje,
że w styczniu 1986 r. obowią­
zywać będą następujące za­
sady reglamentowanej sprze­
daży:

— Na odcinki „mięso woło­
we i cielęce z kością” można

nabywać również mięso mie­
lone oraz niektóre podroby I

klasy (wątroba, ozory, nerki,
serca).

Kurczęta sprzedawane bę­
dą w systemie reglamentacji.
Drób duży (kury, kaczki, gęsi,
indyki) pozostaje w wolnej
sprzedaży.

— Wyroby czekoladowane
sprzedawane będą zgodnie z

nominałami wydrukowanymi
w kartkach zaopatrzenia.

— Kaszę mannę można na­
bywać:

— Dla dzieci grupy wieko­
wej „0” na odcinek „kasza
manna” kart „0”,

normowania wymaga status

kadry kierowniczej przedsię­
biorstw, dostosowanie przepi­
sów kodeksu do ustawy o re­
formie gospodarczej oraz pro­
blemy dyscypliny pracy. W
imieniu rządu oraz własnym
minister złożył posłom najlep­
sze życzenia noworoczne.

Na zakończenie spotkania
członkowie zespołu ustalili
plan spotkań poselskich z wy­
borcami.

Obradom przewodniczył
członek Biura Politycznego
KC PZPR. I sekretarz KW
PZPR Stanisław Opałko. (i)

monopolowymi i tradycyjnie
stanowiły zawsze istotne źród­
ło dochodów budżetu państwa.
W ostatnich latach dochody te

zmniejszają się w związku ze

wzrostem kosztów produkcji.
Np. koszt produkcji papiero­
sów „popularnych” w porów­
naniu do r. 1983 wzrósł o 16
proc., a „klubowych” o 25
proc, ceny zaś w tym okresie
nie ulegały zmianie. Wzrost
kosztów również uzasadnia
podwyżkę cen papierosów.

Wzrost spożycia papierosów i

rozprzestrzenianie się nało­
gu palenia wywołuje uzasad­
niony niepokój wielu środo­
wisk. Polskie Towarzystwo
Przeciwtytoniowe, które pro­
ponuje różne środki przeciw­
działania wzrostowi spożycia
papierosów, popiera także od­
działywanie środkami ekono­
micznymi tj. poprzez wzrost
cen. W najbliższym czasie zre­
alizowany zostanie postulat
Polskiego Towarzystwa Prze-
ciwtytoniowego w sprawie
utworzenia — z części wpły­
wów ze sprzedaży papierosów
— funduszu przeciwtytoniowe-
go, którego środki będą wyko­
rzystane na zapobieganie i le­
czenie z nałogu palenia.

Z dniem 29 grudnia br.
podwyższone zostają ceny za­
pałek. Cena pudełka zapałek o

zawartości 48 sztuk wzrasta do
4 zł, a pudełka o zawartości
64 sztuki do 5 zł.

Podwyżka cen zapałek uza­
sadniona jest wysokim wzro­
stem kosztów ich produkcji
jaki nastąpił po ostatniej pod­
wyżce cen zapałek w 1981 ro­
ku.

Wszystkie przedsiębiorstwa
zapałczane wymagają pilnej
modernizacji, co wiąże się z

poważnymi nakładami. Obec­
nie niska rentowność tych
przedsiębiorstw nie zapewnia
możliwości sfinansowania tych
nakładów.

go trójkąta w samochodzie o-

raz nie zaliczać badania tech­
nicznego wykonywanego okre­
sowo, co oznaczałoby wycofa­
nie samochodu z ruchu...

W tej sytuacji resort komu­
nikacji podjął ostatnio jedyną
słuszną decyzję i wyraził zgodę
na przedłużenie terminu za­
opatrzenia się w trójkąt od­
blaskowy. I tak trójkąty staną
się obowiązkowym wyposaże­
niem samochodów osobowych,
dostawczych oraz przyczep do
tych pojazdów dopiero po 1
lipca 1987 r. Jest szansa, że za

półtora roku połączone siły u-

społecznionej drobnej wytwór­
czości i rzemiosła zdołają na­
sycić rynek.

(wam)

pielęgniarz G. H., a także 4
chorych. Są to trzy osoby
przewożone z sanatorium w

Ciechocinku: G. M„ mieszka­
niec Wołomina, G. S„ kobieta
lat 58, mieszkanka Wołomina i
B. M. lat 38 z woj siedleckie­
go oraz chory przewożony ze

szpitala w Bydgoszczy 25-Ietni
G. Z. — mieszkaniec Nowego
Sącza.

'

— Dla dzieci w wieku 1 lat
na odcinek „kasza manna”
kart „MID”, „MW” przy je­
dnoczesnym okazaniu ksią­
żeczki zdrowia dziecka,

— Dla dzieci chorych w wie­
ku 1—3 lat na odcinek „kasza
manna” kart „MIID” przy je­
dnoczesnym okazaniu ksią­
żeczki zdrowia dziecka.

W styczniowych kartach za­
opatrzenia „MI”, „MII”,
„MIIK”, ,,G” i „GI” ulega
zwiększ, ilość odcinków
mięs”- - ’vch nomi-
nała pozwoli
na ba. -<e do­
konywanie sai
jego przetwc..
ludziom starszym i

Jednocześnie przypora.;.,
się, że grudniowe karty zao­
patrzenia ważne są do końca
grudnia br.
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Zróżnicowanie świata
współczesnego pod każdym
względem, na każdym po­

lu i w każdej dziedzinie ży­
cia osiągnęło dzisiaj rozmiary
bodaj nie spotykane w całej
dotychczasowej historii ludz­
kości. Istnieją głębokie podzia­
ły i różnice między kontynen­
tami, regionami, blokami, gru­
pami państw i naturalnie po­
szczególnymi krajami. Kula
ziemska dzieli się dzisiaj na

trzy (właściwie już cztery)
światy, bogatą Północ i bied­
ne Południe na Wschód i Za­
chód, kraje rozwinięte i zaco­
fane, uprzemysłowione i roz­
wijające się, światowe miasto
i globalną wieś (to Mc Luhan).

Bogaci, biedni i biedniejsi
Określenia tego rodzaju mo­
żna mnożyć.

Oczywiście, zawsze byli bo­
gaci 1 biedni (może z wyjąt­
kiem epoki wspólnoty rodowej
czyli pierwotnej, kiedy to na­
si praprzodkowie skakali po
drzewach, a odziewali się w

skóry upolowanych dzikich
zwierząt i wszystko dzielili
równo między siebie), ale ist­
niejące dzisiaj dysproporcje są
niewyobrażalne i nieporów­
nywalne.

Niedawno Międzynarodowy
Bank Odbudowy i Rozwoju (w
skrócie zwany Bankiem Świa­

towym) opublikował swój osta­
tni raport na temat dochodów
i zadłużeń różnych krajów za

rok 1983. Dochód narodowy
(średni. statystyczny

'

na 1
mieszkańca) jest jednym z naj­
ważniejszych, choć nie jedy­
nym, miernikiem ekonomicz­
nego stanu państwa, jego po­
zycji na drabinie rozwoju gos­
podarczego czyli po prostu
stopnia zaawansowania cywi­
lizacyjnego i poziomu życia
materialnego ludności Dane
tego raportu dotyczą r. 1983 i
wynika z nich, że absolutnie
największy dochód narodowy
w całym świecie posiadają
dwa kraje naftowe znad Zato-

Bekanntmachung — to obwieszczenia niemieckiej policji z

wyrokami śmierci dla tysięcy polskich patriotów, jakie nie­
mal codziennie w ponurych latach okupacji ukazywały się
w naszych miastach i wioskach Obok nazwisk skazanych
na karę śmierci, widniała na obwieszczeniach nazwa miej­
scowości, w której ostatnio mieszkała ofiara.

Często były to właśnie Sułkowice.
Miasteczko to położone jest w południowo-zachodniej czę­

ści województwa krakowskiego i liczy niewiele ponad 5 ty­
sięcy mieszkańców. Słynie z kowalskiego i ślusarskiego rze­
miosła Za aktywną działalność antyniemiecką w latach
drugiej wojny światowej i poniesione z rąk okupanta nie­
mieckiego ofiary, Sułkowice odznaczone zostały w 1977 roku
przez Radę Państwa — Orderem Krzyża Grunwaldu III kla­
sy-

Patriotyczna postawa sułkowian kształtowała się w miej­
scowym ruchu robotniczym skupionym jeszcze przed wojną
w szeregach PPS.

Doświadczeni w działalności politycznej w szeregach an-

tysanacyjnego frontu, działacze Sułkowic niemal natych­
miast po agresji Niemiec hitlerowskich na Polskę współ­
działając z radykalnym ruchem chłopskim w Rudniku, włą­
czyli się w wir antyniemieckiej walki Skupiała się ona wo­
kół dwóch ugrupowań politycznych — ludowego ruchu o-

poru — Batalionów Chłopskich oraz Związku Walki Zbroj­
nej, a następnie Armii Krajowej.

Aktywnymi inicjatorami i organizatorami tej walki na

terenie Sułkowic byli w szczególności: Władysław Ziembla,

5 z Harbutowic. Najmłodszą ofiarą tej zbiorowej zbrodni w

Sułkowicach był 20-letni Stefan Kiebzak, 15 ofiar nie prze­
kroczyło 40 roku życia. Wśród zamordowanych były również
dwie kobiety — Zofia Budzoń i Brygida Zyłowska. Ofiary
pochowano w zbiorowej mogile.

Wiele osób zatrzymano i osadzono w obozie w Płaszowie.
Większość spośród zamordowanych w tym dniu osób — to

aktywni działacze antyniemieckiego ruchu oporu. Sułkowic-
ka pacyfikacja była więc nie tylko brutalnym ciosem w ca­
łe społeczeństwo miasta, ale szczególnie dotkliwie odczuł ją
miejscowy ruch oporu co świadczy o niewątpliwie aktywnie
działającej agenturze niemieckiej.

Ginie również w Sułkowicach z rąk okupanta 4 czerwca

1944 roku aktywny uczestnik konspiracji kapitan rezerwy
Stanisław Stanaszek, a jednocześnie Niemcy aresztują w

tym dniu jego siostrę Marię Kocempę, która została roz­
strzelana w dniu następnym przed jawornickim cmentarzem.

Wielu sułkowian straconych zostało w innych, zbiorowych
egzekucjach dokonanych przez okupanta.

Oto hitlerowskie obwieszczenie z dnia 15 maja 1944 roku,
na którym wśród 44 skazanych na karę śmierci pod pozy­
cją 25 widnieje nazwisko Władysław Wyrwała — ślusarz z

Sułkowic, a 33 ofiara na tym obwieszczeniu to również suł-
kowianin — Kazimierz Bartkowiak. W dwa tygodnie pó­
źniej na szpaltach kolejnego, hitlerowskiego obwieszczenia
z 28 maja 1944- roku znajdujemy wśród 65 skazanych na

karę śmierci trzech mieszkańców Sułkowic. Są to: Stani­
sław Sala, Władysław Sala i Wincenty Gawęda. I jeszcze
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Stanisław, Jan i Władysław Salowie, Jan Garncarczyk, Jan
Grabowski, Wincenty Gawęda, Kazimierz Bartkowiak, Wła­
dysław Wyrwała, Jan Koźlak, Jan Stokłosa.

To pod ich wpływem sułkowianie aktywnie i licznie za­
silali miejscowe i okoliczne grupy bojowe Batalionów
Chłopskich Wielu z nich przeszło za pośrednictwem BCh
wiosną 1944 roku do partyzanckiego oddziału Armii Ludo­
wej im. Ludwika Waryńskiego, w szeregach którego ’wal-

■czyli aktywnie z okupantem do końca stycznia 1945 roku.
Inni zaś tworzyli terenówkę Armii Krajowej, współdziałając
z myślenickim, partyzanckim oddziałem Armii Krajowej
„Odwet” Rezultatem tego współdziałania było między inny­
mi unieruchomienie latem 1944 roku przez ruch oporu —

dwóch pracujących w Sułkowicach tartaków.

Aktywny i liczący się był udział mieszkańców Sułkowic
w konspiracyjnych radach narodowych, od Gminnej Rady
Narodowej do Krajowej Rady Narodowej. Już 3 maja 1944
roku w skład Gminnej Rady Narodowej wchodzą: Stanisław
Ziembla, Jan Koźlak i Jan Stokłosa, któremu powierzono
przewodnictwo tej konspiracyjnej rady. W składzie Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie, Sułkowice repre­
zentowali działacze konspiracyjni — Jan Grabowski i Jan
Garncarczyk, który jednocześnie na konspiracyjnym posie­
dzeniu myślenickiej Powiatowej Rady Narodowej wybrany
został posłem do Krajowej Rady Narodowej.

Kiedy w sułkowickich zakładach ślusarskich Niemcy m.-

trudnili jeńców różnych narodowości, miejscowi działacze
konspiracyjni narażając się na poważne niebezpieczeństwo
pomagali im —' Władysław Piegza zorganizował ucieczki
kilku jeńców, którzy włączeni zostali do partyzantki.

W odwecie za patriotyczną działalność mieszkańców mia­
steczka okupant przeprowadził — 24 lipca 1943 roku — pa­
cyfikację Sułkowic. Przebieg jej był następujący.

W nocy z 23/24 lipca spokój w Sułkowicach zakłócił szum

wjeżdżających do miasta ze wszystkich niemal kierunków,
załadowanych żandarmerią i gestapo — aut. W ciągu kilku
zaledwie minut miasto obstawione zostało szczelnym pier­
ścieniem różnych r nian policji, często z psami. Do mie­
szkań wkraczał" ■ nie wywlekając z nich mieszkańców. W

plebańskiej^ "Mieścił się gestapowski sztab, który
stosując -ozińskiego. . Oprowadził „śledztwo”. Poddano mu

około -je co t,n#E.jCh wcześniej z domów mieszkańców
S1J

— Ano zbyjii niemal mieszkańców z Sułkowic i sąsiednich
(ożyli odjwic zebrano na placu „bydlęcym”, gdzie rozkazano
2 leżeć twarzą do ziemi W tym samym czasie kilkudzie­

sięciu mężczyzn zapędzono do kopania dużego dołu. Po kil­
ku godzinach trwającego w stodole „śledztwa”, 26 osób
rozstrzelano na miejscu, w tym 21 mieszkańców Sułkowic i

jedno obwieszczenie, tym razem i 6 czerwca 1944 roku, na

którym wśród 44 skazanych na karę śmierci widnieją na­
zwiska: Władysław Ziembla, Józef Sułkowski i Jan Sala
— wszyscy z Sułkowic.

Obok wszystkich wymienionych nazwisk w obwieszcze­
niach podawano przyczynę skazania ich na śmierć — przy­
czyną taką była przynależność do nielegalnych organizacji,
przynależność do organizacji oporu, sprzyjanie bandytom
(partyzantom — przyp. St. Zając) bądź rozpowszechnianie
pism podburzających.

Ten patriotyczny wysiłek społeczeństwa Sułkowic oraz po­
niesione ofiary z rąk okupanta niemieckiego w latach dru­
giej wojny światowej, upamiętnia dziś w Sułkowicach mo­
numentalny pomnik ofiar pacyfikacji, pomnik na mogile
cmentarnej zamordowanych mieszkańców tej miejscowości,
obelisk na grobach żołnierzy Armii „Kraków” poległych w

tym rejonie w wojnie obronnej 1939 roku oraz kilka poje­
dynczych mogił na cmentarzu — ofiar hitlerowskiego ter­
roru.

Mają Sułkowice swój znaczący wkład w przemiany spo­
łeczno-gospodarcze. To na bazie słynnej przed wojną rze­
mieślniczej, metalowej Spółdzielni Pracy „Spólnota” w mi­
nionym 40-leciu Polski Ludowej rozwinął się nowoczesny
zakład przemysłu metalowego — sułkowicka „Kuźnia” jako
wiodący w kraju zakład w, Kombinacie Narzędzi Gospodar­
czych. Funkcjonują tu od kilku lat Krakowskie Zakłady
Przemysłu Maszynowego Leśnictwa „Pelma”, Odzieżowa
Spółdzielnia Pracy „Sprawność” i wiele innych punktów
usługowych. Wzniesiono w Sułkowicach w minionym 40-leciu
szereg obiektów użyteczności publicznej, a Sułkowice stały
się nowoczesnym miasteczkiem pięknych domów i ulic.

Gospodarność i społeczne inicjatywy często plasowały Suł­
kowice na czołowych miejscach w województwie i kraju w

różnego rodzaju konkursach gospodarności. Szczególną ak­
tywnością wykazują się miejscowe koło ZBoWiD oraz O-
Chotnieza Straż Pożarna.

Wielu sułkowian wynosząc ze swych rodzinnych domów

patriotyczne postawy, wyrosło na aktywnych działaczy poli­
tycznych i państwowych, jak chociażby Jan Garncarczyk
działacz Krajowej Rady Narodowej czy Włodzimierz Oliwa
— generał dywizji, długoletni dowódca Warszawskiego O-

kręgu Wojskowego, b. minister administracji 1 gospodarki
przestrzennej.

płk rez. dr STANISŁAW ZAJĄC

wi Perskiej: Zjednoczone
Emiraty Arabskie (w przeli­
czeniu 22.870 dolarów) i Ku­
wejt (17.880 dolarów) Oczywi­
ście przyczyną są ogromne
dochody z eksportu ropy naf­
towej, przy czym trzeba zau­
ważyć, że ten dochód średni
dotyczy jedynie stałych, rodzi­
mych mieszkańców tych kra­
jów. Przy małej liczbie ludno­
ści miejscowej nie liczy się
tutaj wielomilionowych rzesz

robotników cudzoziemskich,
pracujących na określonych
czasowych kontraktach. A są
to wielkości niemałe: w Ara­
bii Saudyjskiej np. 25»/» ogó­

łu, w Kuwejcie 52®/o, a w Zjed­
noczonych Emiratach Arab­

skich nawet 70’/o mieszkańców
stanowią robotnicy cudzo­
ziemscy.

'

Trzecie miejsce na liście
najbogatszych krajów świata
zajmuje Szwajcaria z docho­
dem średnim 16.290 dolarów
rocznie „na głowę”. Pozosta­
łe najbogatsze i najbardziej
rozwinięte kraje kapitalistycz­
ne plasują się na dalszych
miejscach. O ile mówimy o

istniejących dysproporcjach to

np. przeciętny dochód na 1
mieszkańca Bangladeszu wy­
nosił 180 dolarów, a na miesz­
kańca Etiopii 120 rocznie.
Oznacza to mówiąc inaczej, że
mieszkańcom tych ostatnich
krajów żyje się 190 razy go­
rzej niż krajom bogatym. Mo­
żna zresztą jeszcze podać in­
ne przykłady superbiednych
państw gdzie dochód narodo­
wy sięga zaledwie kilkudzie­
sięciu dolarów rocznie. Po­
twierdza to znaną tezę o po­
stępującym stale w szybkim
tempie „rozwieraniu się no­
życ”, co powoduje określone
implikacje polityczne, gospo­
darcze czy społeczne w świe­
cie współczesnym.

Do krajów biednych zalicza­
ją się przede wszystkim kraje
rozwijające się, a więc tzw.

Trzed Świat. Z tej też grupy
obejmującej ponad 100 państw
świata rekrutują się najwięk­
si dłużnicy. Łączne zadłużenie
Trzeciego Świata do końca
1985 r. wyniesie prawie bilion
dolarów (dokładnie 970 miliar­
dów). Zadłużenie samej tylko
Afryki wynosi 160 mld, a w

ciągu kilku lat wzrośnie do
ponad 190. Eksperci Banku
Światowego uważają, że jeśli
w roku bieżącym wierzyciele
i dłużnicy nie wypracują wie­
loletniego porozumienia sprzy­
jającego i rozwiązującego pod­
stawowe problemy wzrostu

gospodarczego to wystąpią
wówczas poważne bariery w

rozwoju wielu krajów Trzecie­

go Świata, czyniąc z lat

osiemdziesiątych „dekadę stra­
conych złudzeń i możliwości”.

Wśród największych dłuż­
ników w Trzecim Swiecie
czołowe miejsca zajmują: Bra­
zylia (80 mld dolarów), Mek­
syk (67 mld), Argentyna (25
mld). Polska nie zaliczając się
formalnie do tej grupy państw
pod względem wielkości za­
dłużenia (około 28 mld. a do
r. 1990 około 34 mld) zajmuje
niechlubne miejsce w czołów­
ce.

W bliskim związku z niskim
dochodem i poziomem zadłu­
żenia stoją kwestie klęsk ży­
wiołowych (susza) i głodu do­
tykających ogromne obszary
kuli ziemskiej, zwłaszcza w

Afryce. Ostatni raport ONZ-
-owski jest w tej materii prze­
rażający. Jeszcze nigdy w

nowożytnej historii kontynen­
tu nie zanotowano katastrofy
o takich rozmiarach. Klęska
głodu dotknęła 36 państw
afrykańskich na południe od
Sahary. 2 min Kenijczyków
cierpi głód, podobnie w Tan­
zanii. Somali, Sudanie. Cza­
dzie, Zairze, Mali, Maureta­
nii itd. Szczególnie tragiczna
jest sytuacji w Etiopii, gdzie
liczba ofiar niedożywienia i

głod wynosi 6 min ludzi. We­
dług Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża umiera tam
codziennie 1000 osób, w tym
160 dzieci. W czasie poprzed­
niego kataklizmu -uszy w la­
tach 1973—1974 zmarło w Etio­
pii z głodu ponad 300 tys. lu­
dzi. Jakże głęboko prawdziwe
i wstrząsające jest stwierdze­
nie, te ta sytuacja jest naj­
większą hańbą XX wiekul

Jednocześnie — jakby dla
kontrastu — ogłoszony na po­
czątku bieżącego roku inny ra­
port ONZ stwierdza, że w 1984
r. świat wydał na zbrojenia po­
nad 800 mld dolarów, co ozna­
cza, że na głowę jednego sta­
tystycznego Ziemianina przy­

pada 166 dolarów. Przy czym
roczny dochód na głowę nie­
których najbiedniejszych kra­
jów „czwartego świata” (bo
trzeba było wprowadzić i tę
kategorię) nie przekracza po­
łowy tej sumy. W ciągu każ­
dej minuty świat wydaje na

zbrojenia około 1,5 min doL i
w tej samej minucie umiera z

głodu lub braku lekarstw
trzydzieścioro dzieci. Powyższe
i dalsze cyfry nie mieszczą się
w przeciętnej wyobraźni, być
może w żadnej: w wojnach
„konwencjonalnych” od 1945 r.

zginęło ponad 9 min osób cy­
wilnych, a siła zmagazynowa­
nych ładunków jądrowych jest
ponad 5 tysięcy razy wyższa
niż siła wybuchowa wszystkich
ładunków użytych w II woj­
nie światowej!

Przeliczając współczesne
arsenały wojenne na „broń
konwencjonalną”, na każdego
mieszkańca kuli ziemskiej
(włącznie ze starcami, kobie­
tami i niemowlętami) przypa­
dają obecnie cztery tony troty­
lu, a wystarczą tylko 2 gra­
my! Jakaż-więc jest przyszłość
współczesnego świata?

TADEUSZ FRYZEŁ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

go stabilizacji zmierzają nato­
miast liczne

RADZIECKIE
INICJATYWY

w kwestii kontroli zbrojeń.
Związek Radziecki przed­

stawił Stanom Zjednoczonym w

ramach rokowań genewskich i
poza nimi liczne propozycje
zmierzające do ograniczenia
dalszego wyścigu zbrojeń.

ZSRR jednostronnie zade­
klarował wyrzeczenie się, jako
pierwsza strona, broni jądro­
wej i zrezygnował z wprowa­
dzenia, jako pierwsza strona,
broni kosmicznych, odstąpił od
rozmieszczania w Europie bro­
ni jądrowych średniego zasięgu
i ograniczył ich ilość, wprowa­
dził moratorium na wszelkie
eksplozje jądrowe proponując
Stanom Zjednoczonym wzajem­
ną rezygnację z tych eksplozji
i wprowadzenie w życie sku­
tecznych systemów kontroli
oraz zaproponował ogólną re­
dukcję sił zbrojnych i zbrojeń
w Europie Środkowej, poczy­
nając od redukcji wojsk ame­
rykańskich i radzieckich. Po­
nadto Związek Radziecki zade­
klarował gotowość przyjęcia
innych wzajemnie uzgodnio­
nych, radykalnych rozwiązań
oraz zaproponował podjęcie
współpracy na rzecz pokojowe­
go zagospodarowania przestrze­
ni kosmicznej.

Żadna z tych propozycji nie

spotkała się do tej pory z

pozytywną reakcją strony ame­
rykańskiej.

„INICJATYWĘ ROKU": pa­
kiet najdalej idących propozy­
cji rozbrojeniowych przed­
stawił Michaił Gorbaczow w

przemówieniu we francuskim
parlamencie. Związek Radziec­
ki proponuje zatem:

— ustanowienie całkowitego
zakazu ofensywnych broni kos­
micznych (rozliczne spekulacje
prasy amerykańskiej wywołało
słowo „ofensywnych”);

— redukcję o połowę strate­
gicznych broni jądrowych (za
„strategiczne bronie jądrowe”
uznano w tej propozycji te

wszystkie rodzaje broni, któ­
rymi supermocarstwa mogą
godzić w swoje terytoria; Ame­
rykanie pragną wyłączyć z tego
pojęcia rozmieszczone w Eu­
ropie Zachodniej rakiety „per­
shing II” i pociski samosteru-

jące „cruise”, mogące razić
cele w europejskiej części
ZSRR);

— zawarcie porozumienia
radziecko-amerykańskiego w

sprawie broni jądrowych
średniego zasięgu niezależnie
od stanu rokowań na temat

strategicznych broni jądrowych
i broni kosmicznych (poprzed­
nio te trzy tematy uważano za

wzajemnie powiązane i zakła­

4 grudnia gen. Wojciech Jaruzelski spotkał się w Pałacu Elizejskim w Paryżu z Francoisem Mitterrandem.

dano, że porozumienie może

dotyczyć wszystkich jednocześ­
nie);

— nawiązanie przez ZSRR
bezpośrednich rokowań z

Wielką Brytanią i Francją na

temat europejskich broni ją­
drowych średniego zasięgu
(poprzednio ZSRR podchodził
do broni jądrowych średniego
zasięgu w Europie w sposób
kompleksowy).

Jednym z najważniejszych
wydarzeń mijającego roku by­
ło podpisanie w stolicy PRL

protokołu w sprawie
PRZEDŁUŻENIA

UKŁADU
WARSZAWSKIEGO

na dalsze 20 lat, z zachowa­
niem możliwości utrzymania
go w mocy przez okres kolej­
nych 10 lat. Niebawem, na paź­
dziernikowym posiedzeniu w

Sofii, Doradczy Komitet Poli­
tyczny Układu Warszawskiego
przedstawił propozycję w spra­
wie podjęcia przez ZSRR i
Stany Zjednoczone wzajemne­
go zobowiązania do powstrzy­
mania się od rozmieszczania
broni jądrowej na terytoriach
państw, gdzie takiej broni nie
ma i zamrożenia zasobów bro­
ni jądrowej w państwach, w

ROK
GENEWY

których została ona rozmiesz­
czona.

Układ Warszawski proponu­
je również powstrzymanie wy­
ścigu zbrojeń nienuklearnych,
zamrożenie liczebności sił
zbrojnych supermocarstw, za­
mrożenie budżetów wojsko­
wych i zawarcie porozumienia
w sprawie nierozprzestrzenia­
nia broni chemicznych.

W odmiennym kierunku
zmierza

POLITYKA
STANÓW

ZJEDNOCZONYCH:

USA do tej pory bądź nie
reagowały na propozycje ra­
dzieckie, bądź odrzucały je.
Stany Zjednoczone kontynuują
wprowadzanie do Europy Za­
chodniej nowych broni jądro­

Pamiątkowa kartka wydana przez pocztę sz ajcarską z okazji listopadowego „szczytu**
w Genewie.

wych średniego zasięgu, kon­
tynuują podziemne eksplozje
nuklearne, przystąpiły do prób
x bronią antysatelitarną, zapo­
wiadają realizację „inicjatywy
obrony strategicznej” — czyli
zbrojeń w przestrzeni kosmicz­
nej.

Stany Zjednoczone starają
się przy, tym zaszczepić świa­
towej opinii publicznej i swoim

sojusznikom nieufność do poli­
tyki Związku Radzieckiego i

jego inicjatyw — i dążą do
rozszerzenia rozbieżności ideo­
logicznych na wszystkie dzie­
dziny stosunków międzynaro­
dowych, w tym także na wy­
ścig zbrojeń (starając się uzy­
skać przewagę militarną na

Ziemi i w kosmosie) i rokowa­
nia rozbrojeniowe.

Obserwatorzy amerykańskiej
sceny politycznej zwracają je­
dnak uwagę na chwiejność,
brak stabilności polityki Sta­
nów Zjednoczonych. W 1984 r.

niepewność ich stanowiska
można było jeszcze wytłuma­
czyć względami wyborczymi.
W 1985 r. z początkiem drugiej
kadencji prezydenta Ronalda
Reagana, który o trzecią ka­
dencję ubiegać się już nie mo­
że, ową niepewność składa się
na karb rozdźwięków w admi­
nistracji.

Departament Obrony i De­
partament Stanu uprawiają
różną politykę, także wobec
Związku Radzieckiego i spraw
rozbrojeniowych; jet cze ina­
czej wypowiadał się (usunięty
ostatnio) doradca prezydenta
do spraw bezpieczeństwa naro­
dowego, a sam prezydent naj­
chętniej nie wypowiadał się
wcale.

Przypomina się tutaj sytua­
cja, do jakiej doszło w Wiel­
kiej Brytanii podczas pierw­
szej wojny światowej i bezpo­
średnio po jej zakończeniu,
kiedy Foreign Office i Mini­
sterstwo do Spraw Indii zaan­
gażowały się na Bliskim
Wschodzie w popieranie zwal­

czających się stronnictw arab­
skich. Niebezpieczeństwu woj­
ny pomiędzy stronnictwami i
stojącymi za nimi minister­
stwami Jego Królewskiej Mo­
ści udało się zapobiec dopiero
po interwencji Ministerstwa
Skarbu, które przytomnie ob­
cięło fundusze obu stronom.
Tu analogia się kończy: amery­
kański Kongres nie jest by­
najmniej skory do obcinania
funduszy na cele zbrojeniowe!

CZTERDZIESTOLECIE

ONZ

było dla Polski okazją do
przedstawienia światu poglą­
dów naszej opinii publicznej
na zagadnienia międzynarodo-
wmo nokoiu i bezpieczeństwa.
Wystąpienie premiera Wojcie­
cha Jaruzelskiego w Zgroma­

dzeniu Ogólnym zostało przy­
gotowane w oparciu o wyniki
sondażu opinii publicznej. Było
to zjawisko bez precedensu w

bogatej praktyce ONZ.

Najważniejsze spośród ini­
cjatyw przedstawionych przez
Polskę w ONZ dotyczą:

— sporządzenia studium
najwybitniejszych ekspertów
różnych narodowości o wielo,
rakich następstwach military­
zacji przestrzeni kosmicznej;

— przyjęcia powszechnej za­
sady swobodnego przepływu
doświadczeń. licencji i techno­
logii służącvch ochronie środo­
wiska naturalnego, oraz

— utworzenia pod egidą se­

kretarza generalnego Narodów
Zjednoczonych międzynarodo­
wego centrum badania długu i

rozwoju; organizacyjne spot­
kanie .takiego centrum mo­
głoby się odbyć w Krakowie.

W ten sposób Kraków trafił
do polityki światowej. A jaki
będzie następny rok

1986?

Co najważniejsze: nawiązany
wreszcie w mifiionym roku dia­
log supermocarstw będzie za­
pewne kontynuowany. Genew­
skie rokowania dotyczące bro­
ni strategicznych, broni jądro­
wych średniego zasięgu i zbro­
jeń w przestrzeni kosmicznej
będą toczyły się systematycz­
nie, mozolnie, chociaż wątpli­
we, by przyniosły wkrótce o-

gólne porozumienie. Najbar­
dziej prawdopodobna wydaje
się możliwość pewnego zbliże­
nia stanowisk Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjedno­
czonych w kwestii broni ją­
drowych średniego zasięgu; na­
leży też oczekiwać radzieckich
inicjatyw mających na celu
podjęcie w tej kwestii odręb­
nych rokowań dwustronnych z

Wielką Brytanią i Francją.
Przywódcy supermocarstw

spotkają się w Waszyngtonie.
Michaił Gorbaczow złoży wl“
zytę w Stanach Zjednoczonych
już po XXVII Zjeździe KPZR;
będą to niewątpliwie dwa naj­
ważniejsze wydarzenia roku.
Plonem wizyty radzieckiego
przywódcy w stolicy USA po­
winna być ogólna poprawa a-

tmosfery w polityce międzyna­
rodowej; być rhoźe dojdzie ró­
wnież do zawarcia przez su­
permocarstwa porozumień roz­
szerzających ich współpracę,
m. in. w dziedzinie nauki i
techniki oraz ochrony środo­
wiska.

Należy oczekiwać kolejnych
inicjatyw. Związku Radzieckie­
go zmierzających do pokojo­
wego zagospodarowania prze­
strzeni kosmicznej oraz zaka­
zu eksplozji ładunków nu­
klearnych — lecz nic obecni*

nie wskazuje na to, by Stany
Zjednoczone mogły odstąpić
od swojej koncepcji „inicjaty­
wy obrony strategicznej” (do
której przyłączą się państwa
Europy Zachodniej), dalszego
rozwijania broni antysatelitar-
nych i kontynuowania po­
dziemnych eksplozji jądro­
wych.

Obradująca' w Sztokholmie

konferencja w sprawie® środ­
ków budowania zaufania i bez­
pieczeństwa oraz rozbrojenia
w Europie powinna jesienią
zakończyć obecny etap prac
mających na celu zmniejszenie
ryzyka konfrontacji zbrojnej
w Euronie; na podjęcie
spraw rozbrojeniowych przyj-

dzie pora dopiero w kolejnym
jej etapie.

4 listopada 1986 rozpocznie
się w Wiedniu trzecie (po Bel­
gradzie, 1977—1978 i Madry­
cie, 1980—1983) spotkanie
państw-sygnatariuszy Aktu
Końcowego Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w

Europie. . Wcześniej zostaną
podjęte rozmowy przygotowa­
wcze: czy Malta znowu wywo­
ła w nich kryzys?

Czytelnik być może uzna, że

jest to prognoza skromna,
wręcz minimal.istyczna. Otóż
nic podobnego! Niczego więcej
niestety spodziewać się nie mo­
żemy. 1986 został proklamo­
wany Międzynarodowym Ro­
kiem Pokoju, lecz utrzymanie
pokoju pochłonie wiele wysił­
ków.

Wypada tutaj powtórzyć za

prognozą na obecny rok:

„Będzie to jednak pokój
gorzki, łrudny, wydarty spod
głowic jądrowych tak wielkim
nakładem energii, że zapewne
braknie jej ludzkości, by mo­
gła z powodzniem sorostai
•ujyzwdmom epoki...”. I dalej—
jak powyżej.

A. S. NAR1OWSKI
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Zasady rekrutacji na I rok studiów dziennych
w roku akademickim 1986/87

WARSZAWA (PAP), jak in­
formuje Ministerstwo Nauki
1 Szkolnictwa Wyższego w

roku akademickim 1986/87 re­
krutacja na I rok studiów
dziennych w uniwersytetach,
wyższych szkołach technicz­
nych i akademiach rolniczych
będzie prowadzona według
zasad określonych zarządze­
niem ministra nauki i szkol­
nictwa wyższego z 19 grudnia
1985 r.

Utrzymane zostały podsta­
wowe rozwiązania zawarte w

zmodyfikowanym w br. syste­
mie rekrutacji, a przede wszy­
stkim zasada przyjmowania
najlepszych kandydatów ma­
jących największe predyspo­
zycje do studiów wyższych.
Uznano za celowe, z punktu
widzenia społecznego, utrzy­
manie, podobnie jak w br.,
punktów z tytułu pochodze­
nia robotniczego i chłopskie­
go tylko na 11 ‘kierunkach
studiów. Równocześnie utrzy­
mano możliwość wprowadza­
nia rozwiązań eksperymental­
nych, służących kształtowaniu
pożądanego składu społeczne­
go studentów I roku.

Biorąc pod uwagę powyższe
zasady, w roku akademickim
1986/87 obowiązywać będą na­
stępujące kryteria doboru
kandydatów na I rok studiów:

— Podobnie jak w latach
poprzednich przyjmowani bę­
dą na studia bez egzaminu
wstępnego laureaci i finaliści
olimpiad i konkursów przed­
miotowych.

— Po zdaniu egzaminu
wstępnego bez dalszego postę­
powania kwalifikacyjnego
przyjmowani będą na I rok

studiów: kandydaci, którzy
uzyskali na egzaminie wstę­
pnym z przedmiotów kierun­
kowych średnią ocen ustaloną
przez rektora, nie mniejszą
jednak niż 4,25; sieroty i wy­
chowankowie domów dziecka:
kandydaci kończący zasa­
dniczą służbę wojskową w

1986 r., którzy otrzymali pozy­
tywną opinię dowódcy jedno­
stki wojskowej.

— Po zdaniu egzaminu
wstępnego, kandydaci zamie­
szkali co najmniej przez okres
szkoły średniej na stałe na

wsi i w mieście do 5 tys.
mieszkańców, przyjmowani bę­
dą bez konieczności spełnia­
nia dodatkowych warunków
na kierunki nauczycielskie
i rolnicze oraz na kierunki
nauczycielskie — kandydaci
będący instruktorami ZHP,
legitymujący się pozytywną
opinią komendy chorągwi
ZHP.

— Z pominięciem dalszego
postępowania kwalifikacyjne­
go przyjmowani będą na stu­
dia kandydaci, którzy zdali
egzamin wstępny w 1985 r. i
zaliczyli 10-miesięczny studen­
cki hufiec pracy organizowa­
ny przez szkolę wyższą;

— Żołnierze, którzy bezpo­
średnio przed odbyciem zasa­
dniczej służby zdali egzamin
wstępny i nie zostali przyję­
ci na studia z braku miejsc,
otrzymali pozytywną opinię
dowódcy jednostki wojskowej
i ubiegają się o przyjęcie na

ten sam wydział (kierunek
studiów) w tej samej uczel­
ni.

— Zachowana zostaje mo­
żliwość organizowania przez

szkoły wyższe semestru zero­
wego dla przodujących robo­
tników i rolników, mających
co najmniej 2-letni staż pra­
cy w zakładzie uspołecznio­
nym lub w indywidualnym
gospodarstwie rolnym, skiero­
wanych z rekomendacji
ZSMP, ZMW i ZHP, którzy
po jego zaliczeniu i zdaniu
egzaminu przyjmowani będą
na I rok studiów.

— Również tytułem ekspe­
rymentu szkoły wyższe mogą
kandydatów ze zdanym egza­
minem wstępnym na kierun­
ki rolnicze i nauczycielskie
kierować do rocznej pracy
zawodowej połączonej ze stu­
diami zaocznymi na I roku.
Zaliczenie I roku stu­
diów oraz pozytywna opi­
nia zakładu pracy decydować
będą o ich przyjęciu na II
rok studiów dziennych.

— Bez egzaminów wstę­
pnych przyjmowani będą na

I rok studiów kandydaci po­
siadający międzynarodową
maturę uzyskaną w 1986 ro­
ku.

Ministerstwo informuje też,
iż podobnie jak w latach
ubiegłych, postępowanie kwa­
lifikacyjne obejmuje wyniki
egzaminu wstępnego i oceny
ze szkoły średniej oraz na

niektórych kierunkach stu­
diów dodatkowe kryteria kwa­
lifikacyjne (z tytułu pochodze­
nia społecznego).

Postępowanie kwalifikacyj­
ne przeprowadza się w opar­
ciu o system punktów według
następujących zasad: — prze­
liczanie ocen egzaminu wstę­
pnego na punkty; — przyzna­
wanie punktów dodatkowych

a tytułu: dobrych wyników
uzyskanych przez kandydata
w szkole średniej; pochodze­
nia społecznego — robotniczego

1 chłopskiego na 11 wybra­
nych kierunkach studiów.

Zakres egzaminu wstępnego
pozostaje bez zmian.

Warto podkreślić, że w dal­
szym ciągu prowadzone będą
dotychczasowe, różnorodne
formy rozbudzania u młodzie­
ży aspiracji oświatowych.
Udzielana będzie również bez­

płatna pomoc państwa w przy­
gotowaniu do studiów kandy­
datów z rodzin robotniczych
i chłopskich oraz środowisk
zaniedbanych kulturowo. Roz­
wijać się będzie również ró­
żnorodne formy współpracy
szkół wyższych ze średnimi,
a także organizowane przez
szkoły wyższe 3-tygodniowe
kursy przygotowawcze w ok­
resie poprzedzającym egzami­
ny wstępne, które odbędą się
w I dekadzie lipca 1986 roku.
Wiąźe się to wszystko z chę­
cią wyrównania dysproporcji
w posiadanej wiedzy kandy­
datów pochodzących z róż­
nych środowisk. Działania te

są wynikiem przeprowadza­
nych konsultacji społecznych.
Dalej też zgodnie z nimi rea­
lizowana będzie polityka od­
chodzenia od punktów prefe­
rencyjnych-przyznawanych za

pochodzenie społeczne. W mię­
dzyczasie jednak resort chce
doprowadzić poprzez wyrów­
nywanie poziomu zdobytej wie­
dzy absolwentów szkół śred­
nich do składu społecznego
studiującej młodzieży podo­
bnego do struktury społecz­
nej naszego kraju.

Telefonem x Moskwy od Konrada Strzelewicza

Przeboje kulturalne stolicy ZSRR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lulozy, w szczucińskiej „Izola­
cji”.

O 19 proc, wzrósł eksport do
obydwu obszarów płatniczych.
W tym przypadku największą
dynamikę zanotowały: Huta
Szkła Gospodarczego. Zakłady
Mechaniczne, Fabryka Silni­
ków Elektrycznych „Tamel”,
WUCh w Dębicy. Poprawiło
się też wykorzystanie czasu

pracy. Pozytywnym rezulta­
tem jest właściwa realizacja
przyjętych programów oszczę­
dnościowych. Szczególnie w

ZPH w Bochni, Tamelu, Sto­
milu, Kopalni Soli w Bochni,
Tarnowskich Zakładach Ce­
ramiki Budowlanej.

Plany dotyczące inicjatyw
oszczędnościowych wynosiły
480 min zł, tymczasem za 11
miesięcy osiągnięto 544 min
zł. To cieszy, ale równocześ-

.....

—

, waniach do zbliżającego się

Narada I sekretarzy w Tarnowie
ta na XXIII Plenum KC u-

nie trzeba sobie zdać sprawę, Mówca sporo uwagi poświę- chwała o zwołaniu Zjazdu o-

iż jeszcze w wielu zakładach cił ruchowi zawodowemu, sa- twiera niejako swymi decy-
obserwuje się przykłady nie- morządowi pracowniczemu i zjami kampanię przedzjazdo-
gospodamości i braku działań działalności partii w przedsię- wą. Członków partii czeka
oszczędnościowych. Nie naj- biorstwach. Organizacja związ- więc wiele pracy. W nadcho-
lepsza sytuacja panuje w bu- kowa zrzesza już ponad 54 dzącym roku trzeba będzie
downictwie. Wedle jednak proc, ogółu zatrudnionych. Na- dokonać znaczącego kroku w

prognoz, mocno zagrożony tomiast w Okocimskich Za- utrwalaniu pozytywnych ten-

CPR, który określa oddanie w kładach Piwowarskich. Igło- dencji rozwojowych. Wiadomo
tym roku 1300 mieszkań w opolu, Tarnowskich Zakładach już bowiem, że w nadchodzą-
województwie, zostanie zreali- Przetwórstwa Owocowo-Wa- cej pięciolatce 25-procentowy
zowany. Do niekorzystnych rzywnego i w Wojewódzkim wzrost produkcji musi nastą-
zjawisk obserwowanych w bu- Przedsiębiorstwie Przemysłu pić głównie na drodze oszczę-
downictwie należy wzrost Mięsnego, członkami związku dności paliw i energii, surow-

przeciętnego wynagrodzenia, jest ponad 70 proc, zatrudnio- ców i materiałów, w warun-

które już o 17 proc, przewyż- nych. Pozytywnym rezultatem kach zmniejszającego sięprzy-
sza wydajność pracy. Dobre jest wzrost szeregów partyj- rotstu zatrudnienia. W toku
wskaźniki zanotowano w tran- nych i większy udział człon- kampanii prowadzone będą
sporcie. Dynamika przewozów ków partii w samorządach również rozmowy indywidual-
wyniosła 105 proc., natomiast pracowniczych ne, które pozwolą na potęgo-
w handlu detalicznym ponad Sekretarz KW Władysław wanie indywidualnej afctyw-
116 proc. Plewniak mówił o prżygóto- ńości członków partii. (wisz)

Rytm życia kulturalnego
Moskwy nie jest uzależnio­
ny ani od pogody, ani od
pory roku, toteż pomimo siar­
czystych nieraz grudniowych

mrozów, sięgających powy­
żej 20 stopni, Drzed muzeami

i salami wystawowymi stoją
ogromne kolejki ludzi. Kto
tego nie widział, nie może

uwierzyć, że dziesiątki, set­
ki miłośników sztuki, w

tvim bardzo dużo ludzi mło­
dych, czekają cierpliwie, aż
emach opuści jedna partia

zwiedzających, by móc się
dostać do środka. Aż mi

niezbyt przyjemnie było, ja­
ko gościowi Związku Pisarzy

Radzieckich omijać te kolej­
ki i wchodzić do wnętrza
bez trudności, zajeżdżając
„wołgą” w towarzystwie e-

nergicznej hostessy Ludmiły
zaopatrzonej w jakąś bardzo
ważna legitymację, uprawnia­
jącą do wejścia.

Jakie wydarzenia kultural­
ne wywołują w tych dlniach
emocje wśród moskwian?
Przede wszystkim wystawa
ośmiu obrazów Edwarda Ma­
neta, wypożyczonych x Lu­
wru przez Muzeum Sztuki
im. A. Puszkina. To słynne
w święcie muzeum, założone
przed 73 laty przez prof. I.
W. Cwietajewa (nb. ojca zna­
komitej poetki radzieckiej
Maryny Cwietajewej), od 25
lat wytrwale organizuje wy­
stawy oparte na własnych i
zagranicznych kolekcjach. O-
glądano tu już m. in. „Gio-
conde” Leonarda da Vinci,
„Widok Toledo” El Greca,
„Autoportret” Rembrandta.
Teraz przyszła kolej na Ma­
neta. na słynne „Światło księ­
życa w porcie Bolougne”,
„Corridę”, „Oberżystę”, „Por­
tret Clemenceau”.

Wystawę zorganizowano w

holu poprzedzającym wejście
do sal z najbogatszą na świę­

cie kolekcją obrazów tmpre.
sionistów i kubistów francus­
kich. Są tam słynne dzieła
Legera, Picassa, Toulouse-Lau-
treca, Van Gogha, Matisse’a.
Jest przepiękna „Gracja”
Aleksandra Archipenki, sta­
tuetka z posrebrzanego brą­
zu, będąca wielką apoteozą
sztuki. W salach tych pomie­
szczono rówtaież dzieła na­
szego Piotra Michałowskiego,
zaraz na samym wstępie. I
o dziwo. Michałowski bardzo
dobrze wypada w tym towa­
rzystwie, inicjując jakby eu­
ropejski imipresjo-nizm, choć
iak wiemy — był romanty­
kiem. Przede wszystkim był
jednak świetnym kolorystą,
dlatego też przy jego obra­
zach zatrzymują się zwiedza­
jący i lówtnie pilnie spoglą­
dają tak na jego dzieła, jak
i na cbrazy znakomitych mi­
strzów francuskich. Tak się
zaś złożyło, że w Muzeum
Puszkina znajdują się najlep­
sze dzieła polskiego artysty:
„Napoleon na koniu”, „Szar­
że w wąwozie Somosierry”,
„Dwa zaprzęgi pod skałą”,
„Senko”, „Stajenny z koniem”,
„Człowiek w birecie”, zwany
też „Kardynałem” oraz „Au­
toportret”.

Inną wystawą, przed któ­
ra stoją długie kolejki, jest
objazdowa wystawa prac ma­
larskich Nikołaja K. Rerlcha
i Swiatosława N. Rericha.

Ojca i syna. N, K. Rerich
był znanym w Rosji car­
skiej malarzem 1 organizato­
rem żyda kulturalnego. W
1916 roku wyjechał wraz z

rodziną do Finlandii, później
do Londynu, Nowego Jorku,
wreszcie do Tybetu, gdzie
został jednym z wielkich
mędrców Wschodu, kimś w

rodzaju guru. Jednocześnie
malował, zbierał dzieła sztu­
ki wschodniej, w Nowym Jor­
ku założył własne muzeum.

Był również inicjatorem u-

stawy o ochranie dóbr kul­
tury. przyjacielem wybitnych
polityków i artystów. Słowem
znakomitością zaliczaną do e-

lity intelektualnej świata.
Jego syn osiedlił się w In­
diach, ożenił z Hinduską 1
także malował. Zarówno ma­
larstwo ojca jak 1 syna jest
wyjątkowo piękne, przesyco­
ne ^symboliką i przesłaniem
do człowieka. Jest to malar­
stwo mówiące o pięknie świa­
ta i jego urodzie. Pod wzglę­
dem kolorystycznym korzy­
stniej wypada młodszy Re­
rich. którego pejzaże aż wi­
brują od feerii barw, a kasz-
mirowo-błękitne, pomarańczo-
wo-brunatne portrety dziew­
cząt indyjskich wywołują
wręcz nostalgię za wszyst­
kim. co nas w życiu ominę­
ło.

Ale Świętosław Rerich tt>

przede wszystkim moralista,
twórca „Piety”, „Charona”,
„Świętego fletu", „Armagedo­
nu”, „Sami budujemy swoje
wiezienia”. W ostatniej sali
mamy coś w rodzaju arty­
stycznego credo: na jednej
ścianie trzy obrazy stanowią­
ce tzw. tryptyk ludzkości.
Najpierw jest obraz zatytu­
łowany „Dokąd idzie czło­
wiek”, następnie „Ukrzyżo­
wanie”, potem „Wyzwolenie”.
Na drugiej ścianie wisi obraz
przedstawiający coś w rodza­
ju wybuchu jądrowego oraz

matkę nakrywającą swoim
ciałem dziecko. „Ty nie po­
winnaś widzieć tych płomie­
ni” — głosi podpis. Na trze­
ciej ścianie portret ojca ar­
tysty w szatach tybetańskiego
mędrca. Jest to wielki skrót
ideowy, symbol, przesłanie
dla ludzi.

Jeśli chodzi o antywojen­
na. antynuklearną wymowę
wystawy, trzeba jej inicjato­
rom przyklasnąć, natomiast

osobiście polemicznie usto­
sunkowuję się do propozycji
skierowania myśli człowie­
czej w kierunku orientalne­
go bezruchu, nirwany, trwa­
nia. Jako nieodrodny syn
kultury zachodniej opowiadam
się za postawą aktywną,
przeobrażającą świat, za nie­
pokojem i poszukiwaniem
Zachodu, niż za wegetacją i
biernością Wschodu. Pasyw­
ność nie jest żadnym roz­
wiązaniem.

Wystawa została dośkoną-
le zorganizowana w Pań­
stwowym Muzeum Sztuki
Narodów Wschodu, w Mos­
kwie gości już po raz dru­
gi. Dotąd oglądali ją miesz­
kańcy kilkunastu miast Związ­
ku Radzieckiego, wszędzie
frekwencja była wysoka, w

granicach 80—100 tys. zwie­
dzających. Jest to niewątpli­
wie jeden z przebojów życia
kulturalnego w stolicy Kra­
ju Rad.

Do innych wydarzeń kultu­
ralnych należą również wy­
stawa współczesnej architek­
tury amerykańskiej, wy sta*
wą 175 portretów dekabry­
stów. wystawa średniowiecz­
nych fresków gruzińskich,
czy wreszcie cowieczoime
spektakle teatralne i opero­
we w pięciokondygnacyjnym,
kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów. Ogromna scena, wielo­
tysięczna widownia, a mimo
to miejsc stale brakuje. Mis­
iem przyjemność być na

„Don Carlosie”, ale ponieważ
operowe recenzje to genre
mojego znakomitego kolegi
Olgierda Jędrzejczyka, po­
czekajmy cierpliwie aż i on

dotrze na Kreml i nadeśle
stamtąd fachową recenzję. Z
góry zapewniam, że będzie
entuzjastyczna, gdyż przed­
stawienie jest znakomite pod
każdym względem.

Remontowcy sięgnęli dna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zniszczony niż prognozowaliś­
my na początku. Po korekcie

harmonogramu^ termin za­
kończenia całej kuracji „je­
dynki” ustalano na 18 stycz­
nia. Szef wołałby, żeby tą da­
tą slię nie posługiwać, bo to

lizacji powyższych ustaleń
czuwa Marek Tucliarz z Pań­
stwowej Inspjkcyi Pracy.

Właśnie SRG powtarza zno­
wu komunikat: Uwaga! Uwa­
ga! Od podestu gardzieli w

górę pieca zagrożenie gazo­
we... Obecność bezwonnego
tlenku węgla uniemożliwia
kontynuowanie prac ludziom

— mamy wprowadzić drugi
segment. Gdyby nie to zagro­
żenie gazowe, robota posunę­
łaby slię szybciej — utyskują
na nieprzychylny wiatr i cze­
kają na zmianę jego kierunku

. W tej fazie remontu na pie­
cu dominują ślusarze kon­
strukcyjni. Montaż odbywa sj o

na różnych poziomach pieca.

najważniejsze są „ciężary*.
Tymczasem to wsizystko musi
być ustawione, zamontowane,
połatane niezwykle precyzyj­
nie. Wszelkie spawane odcin­
ki i dokładność montażu ele­
mentów zostanie sprawdzona .

— „prześwietlona”. Po tym
„prześwietleniu” jakakolwiek
nieprecyzyjność ujawni się je-

Relacja Magdaleny Link z podniebnej podróży

Kilka metrów nad dachami
Wawelu i kominami Łęgu

W Krakowie w ostatnią so­
botę rozpoczęły się pierwsze
Zimowe Zawody Balonów na

ogrzane powietrze. Miały wy­
startować 3 z 6 latających w

kraju. Zgłosiły się jedynie
dwa. Krakowski „Harcerz” i
balon z Łodzi „Głos Robotni­
czy”. Należało więc zmienić
nieco regulamin zawodów i po­
czekać na zezwolenie z Balic
na sitart.

Do końca nie byłam pewna
czy uda mi się wejść na po­
kład powietrznego statku. Ba­
lony do startu przygotowywa­
no już od godziny 9 rano.

Nareszcie otrzymałam kom­
binezon. Ciemnoniebieski z

orzełkiem na lewej kieszeni i
biało-czerwoną szachownicą na

rękawie. Na głowę włożono
mi zielony kask a na plecy
spadochron. Tak ubrana sta­
łam się pełnoprawnym człon­
kiem załogi. Pilot Krzysztof
Kocot ■wydał rozkaz wejścia
na pokład. Za mną wszedł
trzeci członek załogi — Krzy­
sztof Mikołajek. Czasza balo­
nu napełniona od kilkunastu
minut gorącym powietrzem
kołysała się nad naszymi gło­
wami. Tłumy ciekawskich na­
pierały na statek. Od zaprzy­
jaźnionych druhów otrzyma­
łam jeszcze ostatnie dobre ra­
dy: pamiętaj, należy stać w

rogtt, twarzą do kierunku lotu.
Trzymaj się linek. Przy lądo­
waniu kolana powinny być u-

gięte i nogi razem.

Czekaliśmy na sygnał z Ba­
lic. Ale radio uparcie milcza­
ło. Natomiast tuż przy ziemi
zerwał się wiatr. Balon chwiał
się nad naszymi głowami nie­
bezpiecznie, przechylając kosz
to w tę, to w drugą stronę.
Nareszcie słyszymy upragnio­
ny głos pozwalający na start.
Powolutku odrywamy się od
Błoń. Jesteśmy w powietrzu i
wiatr pędzi nas prosto na sta­
dion „Cracovii”. Mijamy go,
pod nami kino „Kijów”, Aleje
Trzech Wieszczów i już bły­
szcząca w promieniach słońca
wstęga Wisły. Tuż przed nami
ukazuje się Wawel. Pilot nie­
znacznie podrywa balon do gó­
ry. Płyniemy nad Wawelem,
tuż nad jego dachami.

Wolno zostawiamy w dole
miasto i obieramy kurs na

Niepołomice, meta bowiem
jest w Woli Batorskiej. Z o-

bawą patrzę na rosnące po le­
wej stronie kosza dwa biało-
czerwone kominy Łęgu. Wiatr
zmienia kierunek i suniemy
prosto na nie. Możemy za­
glądnąć do środka — śmieje
się nasz pilot. Wznosimy się
przezornie na najwyższy do­
puszczalny poziom — 300 m.

Tutaj wiatr znowu zmienia
kierunek. Pod nami Wisła wy­
gląda jak wstążeczka. Bru­
natna rysa na wodzie — to
ścieki z Łęgu. Nawet z takiej
wysokości widać je jak na

dłoni. Pod nami zaczynają się
zielono-brązowe pola. Od star­

tu, czyli od 10.53 minęło 40
minut. W końcu powolutku
mijamy Łęg. No, teraz już ma­
my drogę prostą, — mówi pi­
lot. Sięga po mapę. Rzeczywi­
ście, jeszcze kilka kilometrów
i powinniśmy wylądować na

skrzyżowaniu pod kościołem
w Woli Batorskiej. Jednak
wiatr wieje w innym kierun­
ku. Zamiast w lewo „schodzi­
my” ciągle w prawo i obniża­
my lot. W dali na horyzoncie
czarne pasmo. To Puszcza
Niepołomicka. Pilot podaje
meldunek na lotnisko w Po-
biedniku, że wchodzimy w ich
obszar.

Obniżamy się coraz bardziej.
Jesteśmy prawie na wysokoś­
ci drzew. Kosz delikatnie mu­
ska najwyższe gałązki. Nie­
stety, wiatr dalej nam nie
sprzyja. Cały czas odchodzimy
w prawo od mety. Zbliżamy
się do Puszczy Niepołomickiej.
Tutaj będzie „przyciągało” —

zawyrokował pilot. I rzeczy­
wiście po kilku minutach czu­
je się lekki chłód. Kosz jakby
na momelnt zawisł w powie­
trzu. Lecimy już na trzeciej
butli. Pewni już jesteśmy, że
w Woli Batorskiej nie wylą­
dujemy. Wiec gdzie? Nie może
być ozimina ani też zaorane

pole, bo pobrudzimy cały ba­
lon — tłumaczy Krzysztof.
Najlepiej łąka. W końcu ma­
my swoją łączkę. Niestety tuż

po zetknięciu z ziemią wiatr
podrywa nas wysoko i lecimy

dalej. Słupy telegraficzne roz­
siane wokoło nie pozwalają
już na drugą próbę lądowania
w tym terenie. Decydujemy
się na lądowanie między dwie­
ma drogami na łąkach za pa­
górkiem. No nareszcie ziemia!
Wokół nas zebrało się ponad
sto dzieci z okolicznych do­
mów. Macają powłokę, zaglą­
dają do kosza. Przez radio u-

dało nam się wywołać kole­
gów. Za chwilę zjawią się tu­
taj po nas gazikiem. Wylądo­
waliśmy koło Szarowa o go­
dzinie 12.35.

Pomagam pozostałym człon­
kom załogi składać balon. Te­
raz dopiero czuję ciężar spa­
dochronu. Mam obolałe ramio­
na. Nie wiem jednak, że czeka
mnie jeszcze jedna niespo­
dzianka. Czy to pierwszy lot?
— pyta jeden z przybyłych po
nas pilotów. Tak? A to musi
być „laszowanie”. Domyślam
się, że będzie to chrzest balo­
niarski. I rzeczywiście. Po
spakowaniu czaszy balonu do
ogromnego wara — pilot
Krzysztof dziękuje mi za to­
warzystwo, siarczyście całuje
w oba policzki a potem... kła­
dę się posłusznie na worku z

balonem i... czuję pięć palców
odbitych na siedzeniu. Tak
więc o godzinie 13.05 zosta­
łam wprowadzona do bractwa
balonowego.

Już w Krakowie główny sę­
dzia zawodów, mistrz świata,
zdobywca Pucharu Gordon Be-
nnetta— Waldemar Ozga o-

znajmia uroczyście, że załoga
„Harcerza” uzyskała 1000
punktów. Załoga drugiego ba­
lonu — „Głosu Robotniczego”
200 punktów. Tak więc jed­
nocześnie zdobyłam chrzest i

pierwsze miejsce, oczywiście
dzięki wspaniałym kolegom z

Harcerskiego Klubu Balono­
wego.

MAGDALENA LINK

zawsze trzyma człowieka na

muszce, a poza tym myślę, że

haiperowcy chcą skrócić re­
mont (tak to się popularnie
nazywa) i przekazać seniora
do eksploatacji wcześniej.

Ostatnia sobota. Wolna od

pracy. W kombinacie pracują
tylko obsady w ruchu ciągłym.
Słoneczna, ciepła pogoda. Au­
tobusy komunikacji zakłado­
wej kursują sporadycznie. Re­
mont trwa niezależnie od wol­
nych sobót i niedziel. Hiaipe-
rowcy Chwałą pogodę ale

przeżyli już i nięprzychylność
aury. Mrozy kilku i kilkuna­
stostopniowe. Wówczas w bu­
dynkach administracyjnych
huty pracowało się w płasz­
czach j kurtkach, racząc się
systematycznie gorącą herba­
tą. Remontowcy robót nie

przerwali, pracowali na niż­
szych poziomach i na wyzna­
czonych odcinkach zastęp­
czych.

Gdy cały Kraków wipadł w

poślizg, konstrukcje pieca by- Fot. Stanisław Gawliński

(Inf. wł.) Przed dwoma ty­
godniami pisaliśmy (GK z 13
XII) o ciekawej inicjatywie
Okręgowego Przedsiębiorstwa
Surowców Wtórnych w Kra­
kowie. Przypomnijmy: opra­
cowana przez OPSW koncep­
cja przewiduje, że zebranie
15 ton makulatury pozwoliło­
by szkole wejść w posiadanie
trzech mikrokomputerów (w
tym dwu do składania); szko­
ły wiejskie mogłyby otrzy­
mać 2 mikrokomputery (w tym
jeden do składania) zo 10 ton

makulatury.
Po ukazaniu się informacji

w ..Gazecie” do krakowskiego'
OPSW i naszej redakcji na­
płynęło szereg głosów na temat

proponowanej akcji. Niezależ­
nie od powtarzających się wy­
razów uznania za sam pomysł,
pojawiły się różne wątpliwo­
ści. Wskazywano m. in. na

trudności szkół z uzyska­
niem hardziej podstawowych
pomocy dydaktycznych 1
brak kadry nauczycielskiej
przygotowanej do nauczania

Wokół proponowanej akcji „Komputery

za makulaturę”

Czy powstanie
bank programów?

podstaw informatyki. Jeden z krokomputerów dla szkół. Są-
czytelników kwestionował za­
sadność zajmowania się przez
OPSW komputerami (nb.: de­
cyzję o wyborze sprzętu przed­
siębiorstwo pozostawia resor­
towi oświaty). Zwrócono też

uwagę na brak w Polsce od­
powiedniego oprogramowania
edukacyjnego.

W tej ostatniej sprawie in­
teresujący list nadesłał do
redakcji dr lnż. Stefan Swisz-
czowski. Pisze on m. in.: „De­
klaruję się. jako entuzjasta
akcji zainicjowanej przez
OPSW w sprawie zakupu m-i-

dzę jednak, że już teraz, gdy
sprawa jest w fazie projektu,
należałoby pomyśleć o progra­
mach dydaktycznych. (...)

Chciałem zaproponować system
tworzenia programów dydak­
tycznych, zakładając że jak na

razie nie ma wyspecjalizowa­
nych instytucji, które by się
tym zajmowały. Proponuję, by
powstała komórka (może fun­
dacja?) złożona ze specjalistów
pedagogów, dziennikarzy itd.,
która zbierałaby powstające
amatorsko programy, wybra­
na, dobre mogła pokazać w

telewizji, zakupywałaby pro­
gramy od autorów, a następ­
nie zajmowała się ich rozpow­
szechnieniem.”

Realizacja przedstawionego
projektu byłaby cennym uzu­
pełnieniem akcji „Komputery
za makulaturę” i nie tylko tej
jednej akcji. Trafiający do
szkół sprzęt mikrokomputero­
wy znajdowałby w ten sposób
oparcie w stale powiększają­
cym się, wartościowym (bo se­
lekcjonowanym przez fachow­
ców), polskim oprogramo­
waniu. Jest to niezwykle wa­
żne z punktu widzenia prak­
tycznych efektów komputery­
zacji szkół.

Wśród nadesłanych do na­
szej redakcji głosów zabrakło
wypowiedzi adresatów akcji —

młodzieży szkolnej, a takżę
pedagogów. Czyżby młodzi lu­
dzie, którzy tłumnie przyby­
wają na pokazy sprzętu kom­
puterowego, nie byli zaintere­
sowani posiadaniem kompu­
terów we własnych szkołach?

LESŁAW PETERS

ły tak oblodzone, że przy e-

wentuałnym poruszaniu się
każda nieostrożność groziła
nieszczęśliwym upadkiem.

— Zachowujemy wszystkie
środki ostrożności. Na zimne

dmuchamy — mówi inż. Ku­
ryło i nerwowo zapala fajkę.

— Jesteśmy podwójnie za­
bezpieczeni. Haperowska Sta­
cja Ratownictwa Gazowego
złokailizowana w „wazie Drzy­
mały” wykonuje pomiary non

stop. Huta odrębnie dokonuje,
pomiarów stężenia gazu co

dwie godziny. Tego już wy­
maga od swoich służb inż.
Tadeusz Wydziałkiewicz, pa­
tronujący remontowi ze stro­
ny kombinatu. Ponadto w tzw. ■
II strefie, od siódmego pozio­
mu wielkiego pieca, każda
grupa ma także swojego ra­
townilca. A nad całością rea-

Współczesna rodzina polska
— pod tym hasłem „Echo Kra­
kowa”, Liga Kobiet Polskich
— Zarząd Wojewódzki w Kra­
kowie, Urząd Miasta Krako­
wa — Wydział Kultury i Kra­
kowski Dom Kultury — Pałac
„Pod Baranami” organizują
konkurs fotograficzny, którego
celem jest ukazanie życia co­
dziennego współczesnych pol­
skich rodzin w różnych sytua­
cjach typowych i nietypowych.
Nie chodzi o to jednak, by był
to album rodzinny. Zdjęcia po­
winny stanowić próbę synte­
tycznego ukazania, jaka jest
poi- tu rodzina połowy lat 80.

W konkursie mogą wziąć

Sbaniisłaiwa Bladego. Do nich
należy rejon góry pieca. Mon­
taż nowej kopuły wraz z wy­
lotami gazu surowego. Pan­
cerz kopuły z zamknięciem
wielkiego pieca.

Snopem iskier jarzy się dół
pieca. Spawanie, łatanie... W
tym pozornym rumowisku wi-
dizę to tu, to tam krzątającego
się nieustannie Feliksa Grze­
sika — kierownika zmiany.
Zastąpi go potem Grzegorz
Wilk. Obaj z ogromnym do­
świadczeniem. Inżynier Wiłk
zna chyba wszystkie hutnicze
piece tak dobrze jak pałce u

własnych- rąk.
Słyszę, że dziś (czyli w wol­

ną sobotę) zaplanowano mon­
taż drugiego pasa pancerza
pieca i jedenasty pas szybu.
Przygotować je do spawania

— Na kopule piece — wta­
jemniczają mnie remontowcy

Śmiga w górę długie ramię
„cotesa”. Podaje potrzebne
materiały, elementy konstruk­
cji. Nie tylko więc gaz Jest
groźny, trzeba we wszystkich
czynnościach zachować nad­
zwyczajną ostrożność. Koor­
dynacja robót na różnych wy­
sokościach jest ogromnie wa

żna. Aby przybliżyć przecięt­
nemu zjadaczowi chleba jak
wielkim przedsięwzięciem jest
remont takiego kolosa, przed­
stawię krótko wielkość zgro­
madzonych do rekonstrukcji
materiałów. Zamontować więc
trzeba 2362 tony konstrukcji
2369 ton urządzeń, 5222 me­
trów sześciennych materiałów
ogniotrwałych etc. Trzeba te*
wspomnieć o robotach malar­
skich. torowych, budynku a-

paratury kontrolno-pomiaro­
wej.

TyBlące ton mogą wprowa­
dzić w błąd, że w remoncie

sizcze podczas prób szczelności
pieca poprzez jego „zadmucha
nie”. Ale na moment „zadmu-
chania” jeszcze musimy po­
czekać.

Mówimy: do stycznia! Tym­
czasem na dole pieca uwijaja
się brygady Zenona Rejnowi-
cza i Mariana Mystka. Mon
taż pancerza pieca w ich rę­
kach. Pancerz składa się z 21
pasów. Praktycznie połowa
dołu pieca musi być gruntow­
nie wymieniona.

— Gdy wymienimy pancerz
pieca wówczas z dokładnością
do jednej doby będzie można

obliczyć kiedy dobrniemy do
mety...

Przed haperowoami więc
kolejny punkt przełomowy.
Ludzie pamiętają o trudnoś-
oiaich h-uty i o premiach za

skrócony remont. Do stycznia!

HENRYKA ROSIEK

Konkurs

„Echa Krakowa”
udział wszyscy fotografujący.
Każdy autor może nadesłać 5
prac o formacie nie mniej­
szym niż 30X40 cm lub : oto-

reportaż o powierzchni 1,5 m

kw. Do każdego fotogramu na­
leży dołączyć wglądówkę o

formacie 13X18 cm. Wglądów-
kj nie podlegają zwrotowi. Re­
dakcja zastrzega sobie prawo
reprodukcji zdjęć, które bę­

dą honorowane wg przyjętych
stawek. Na odwrocie należy
podać tytuł oraz godło, którym
należy oznaczyć zamkniętą ko­
pertę z nazwiskiem j adresem
autora, dołączoną do fotogra­
mów. Termin nadsyłania prac
upływa z dniem 20 kwietnia
1986 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego). Prace należy
nadsyłać pod adresem redakcji

„Echa Krakowa” 31-007 Kra­
ków, ul. Wiślna 2.

Za najlepsze prace przewi­
duje się następujące nagrody:

I 40 tys. złotych, II 30 tys.
złotych, III 20 tys. złotych oraz

wyróżnienia.
Organizatorzy zastrzegają

sobie możliwość innego po­
działu nagród przy nie zmie­
nionej puli.

Najlepsze zdjęcia zostaną
wydrukowane w specjalnym
dodatku „Echa Krakowa”.

Organizatorzy przewidują
ekspozycję wybranych prac.
Otwarcie wystawy w maju
1986 r.
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KRAKOWSKI

♦ utajnioną reglamentację
papierosów wprowadziła
sprzedawczyni w kiosku na

os. Widok mieszczącym się w

podcieniach budynku 9. Otóż

papierosy „caro” sprzedaje
tylko wybranym, tylko spod
lady i tylko wtedy gdy ma na

to ochotę. Już po zamknięciu
kiosku w ubiegłą sobotę, kie­
dy to rozpoczęto inwentaryza­
cję (w związku z podwyżką)
„caro" leżały na ladzie. W

niedzielę, mimo iż kiosk był
zamknięty i teoretycznie nikt

papierosów nie mógł wykupić,
„caro” już nie było. Wykupiły
inwentaryzujące panie, czy
znów trafiły pod ladę? ♦

♦ zwrócili nam Czytelnicy
uwagę na fakt iż najmniej
reprezentacyjnymi domami

handlowymi są te znajdujące
się w samym centrum Krako­
wa. „Krakus” i Dom Dziecka

przy ul. Podwale straszą od­
rapanymi tynkami, brakiem

estetyki i odpowiedniej eks­
pozycji towarów. Najciemniej
pod latarnią...

♦ na ul. Prochowej 7/9,
naprzeciw osiedlowej kotłow­
ni od 8 dni cieknie z pęknię­
tej rury woda zalewając chod­
nik i część jezdni. Ciekawe
komu wcześniej braknie cier­
pliwości — mieszkańcom czy

pracownikom MPWK?

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami" (Rynek Gł. 27): „Histo­
ria westernu w filmie i foto­
grafii” (wyst poświęcona 90.

rocznicy wynalezienia kine­
matografu): (14—18).

+ Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): „Szkoła latania” —

wystawa rysunków Jarosława
Kweclicha (10—20).

także w roku 1986 w swo­
ich składach w Krakowie

przy ul. Ofiar Dąbia 14 i ul.

Wielickiej 224 bogaty wy­
bór używanych samocho­
dów produkcji zachodniej z

silnikami wysokoprężnymi
oraz przyczep campingo­
wych.

Wszystkim klientom

THZ POLIMAR życzy
w Nowym Roku 1986

szerokiej drogi i bez­
awaryjnej eksploatacji.

Wszechnica

Czy będzie to „Wierzynek" Nowej Huty?

PSS „Społem” zaprasza na obiad w „Wandzie”

teatry
stary (PWST, Straszewskiego

22): F. Dostojewski: Zbrodnia i ka­
ra — 19 (abonamenty nieważne).
SCENA MAŁA (Sławkowska 14).
M. Gogol: Pamiętnik wariata —

17. KAMERALNY’ (Boh. Stalingra­
du 21): H. Pinter: Urodziny Stan-

leya — 19 OPERA — Teatr im. J.

Słowackiego (pi. Ducha 1): R.
Szczedrin: Anna Karenina — 19.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
G. Boccaccio: Dekameron — 20.15.
KAWIARNIA „JAMA MICHALI­
KA” (Floriańska 45): A to ci we­
sele 85 (kabaret) — 20.

„Szopki krakowskie” (niecz.).
MDK (Świerczewskiego 14):
III Konfrontacje najmłod­
szych artystów krakow­
skich (8—21) MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): „Szlak bojowy I Dywi­
zji Pancernej” (wyst fotografii do­
kumentalno-historycznej) (niecz.) .

Pozostałe teatry nieczynne.

Balem sylwestrowym zaina­
uguruje swoją działalność re­
stauracja „Wanda” mieszcząca
się w kompleksie budynków
domu towarowego o tej samej
nazwie u zbiegu u^c Broni­
kowskiego i Rewolucji. Paź­
dziernikowej w Nowej Hucie.

Resturacja I kategorii pro­
wadzić będzie także działal­
ność nocną w godzinach od
20.00 tfo 3.00. Atrakcyjny pro­
gram rozrywkowy dla 100 go­
ści zapewnią artyści Estrady
Krakowskiej. Kawiarnia I ka­
tegorii czynna będzie od 10.00
do 22.00. 42 miejsca przygoto­
wano dla tych, którzy wstąpią

do baru szybkiej obsługi w

godzinach od 8.00 do 20.00.
W II kwartale nadchodzące­
go roku oddane zostaną do u-

żytku tarasy, które powiększą
powierzchnię lokali.

Potrawy, desery i napoje
przygotowywane są w samym
zakładzie. W bogatym wyborze
dań i zakąsek wykorzystuje się
mięso pochodzące z własnego
tuczu, a także drób i ryby. Nad
atrakcyjnością i jakością po­
traw czuwać będzie szef
kuchni Józefa Wieczorek. Ca­
łość działalności gastronomicz­
nej nadzoruje kierownik Ma­
ria Tumidajska.

Wiceprezes ds. gastronomii
PSS „Spotem” w Nowej Hu­
cie Kazimierz Rzepecki pla­
nuje — w zależności od zain­
teresowań przyszłych konsu­
mentów — rozwinięcie szer­
szej działalności rozrywkowej
i kulturalnej: zorganizowanie
galerii obrazów w holu ka­
wiarni, koncertów, dyskotek,
działalności kabaretowej.

Konkurs na nazwę dla lo­
kalu rozstrzygnięto wyłania­
jąc troje zwycięzców. Wręczo­
no im wspaniałe torty i szam­
pana, a także bezpłatne, dwu­
osobowe bilety wstępu do lo­
kalu.

Dyrektor Wydziału Handlu
Urzędu Miasta Kraków® Cze­
sław Tochowicz podkreślając
zasługi nowohuckiej PSS
„Społem” (przypomnij my, że
w Nowej Hucie „Wanda”, pro­
wadząca działalność nocną, bę­
dzie pierwszym tego typu o-

biektem), powiedział: „nasze
miasto nie cierpi na nadmiar
obiektów gastronomicznych u-

łatwiających życie zarówno
turystom jak i jego mieszkań­
com, dlatego też cieszy każda
nowa placówka". Życzył, by
„Wanda” stała się „Wierzyn-
kiem” Nowej Huty.

(ev)

Styczniowy program Klubu
Sztuki Filmowej „Mikro” za­
wiera wyłącznie pokazy cyk­
liczne. Nowy rok otwiera cykl
„Blisko natury”, składający
się z następujących filmów:
„Walka o ogień” J. J. Annau-
da — rekonstrukcja cywiliza­
cji sprzed 80 tys. lat — reży­
ser udowadnia, że bez dialo­
gów można opowiadać zajmu­
jąco i przekonywająco; „Bal­
lada o Nairayamie” S. Imamm-

ry — mroczna ballada o życiu
i śmierci, prawach i tradycji
wpisana w japońską specyfi­
kę kulturową; „Tysiącletnia
pszczoła” J. Jakubisko — sło­
wacka saga trzech pokoleń
wiejskiej rodziny, w której
losach odbija się historio kra­
ju; „Syberiada” A. Michałko-

wa-Koncza!owslkr.ego —

dwóch rodów syberyjskich,
złączonych miłością i niena­
wiścią; „Niewinni święci” M.
Camusa — poetycka opowieść

dzieje

Styczeń w Klubie Sztuki Filmowej „Mikro”

PROGRAM II

6.00, 8.00, 13.00, 17.90, SI.Ml,
0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Ziele na kra­
terze” — ode. pow. 8 .05 Naszym
zdaniem. 8.10 Poranna seren. 8 49
Stereof. archiwum polsk. pios. 9.09
I. Babel: „Ulica Dantego" — fr.

pow. 9.50 „Ziemia, którą Bóg dat
Kainowi” — ode. 10.00 Godz. me­
lomana: Muz. na dawnych instrum.
II.00 Muz. non stop 12.00 Radio­
wy Chór Dziecięcy z Lipska (Konc.
z okazji 35-lecla zesp.) . 12 .25 Ork.

swingowe: Count Basie. 13.05—13.30
Kraków na antenie: 13.20 Z malow.

skrzyni: „Tańce Mazowsza”. 13.80

Słynne arie, różne wykon. 14.00

Przegląd płyt. 14.30 Folklor na ma­
pie świata — mag. 15.00 „Pamięt­
niki” — ode. 15.10 Muz. młodych.
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
16.50 „Ziemia, którą Bóg dał Kai­
nowi” — fr. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Klub stereo. 19.30 Wieczór w Filh.:

tylko z płyt kompaktowych: Pitts-
burska Ork. Symf. 21 .05 Wiecz. re­
fleksje. 21.10 Ballady z polskich fil­
mów. 21 .40 Studio Form Dokum.:
Marek T. Nowakowski: „Antoine
albo sztuka czesania”. 22.10 Słu­
chajmy razem. 23.00 1. Babel:

„Przebudzenie”. 23.20 Konc. polski
— Henryk Mikołaj Górecki. M.OO

Glosy, instrum., nastroje.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.14
24 godziny w 10 minut. 7.30 Poiit.
dla wszystkich. 8 .30 „Hayzell i ka­
wał łajdaka” — ode. 6 (powt.). 9 .05

Przeboje tyg. 9.15 „Czekan i lan­
cet” — Jerzy Hajdukiewicz. 9 .20
Mała poranna muz. 9.40 Minia t.

noet. 9 .45 Mała poranna muz. 19.00
Galeria. 10.15 Muzyczny łnterklub.
10.50 „Personal” — Computer po
polsku. 11.00 Polskie archiwum

jazzowe 11.30 Są sprawy. 11.40

Przeboje tyg. 1150 „Przejścia” —

ode. 8 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13 00 „Hayzell I kawał łaj­
daka” — ode. 7. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Wybitni polscy instrumenta­
liści: Piotr Paleczny. 15.05 Oklaski
dla zespołu O’Jays. 15.45 Sportowa
Trójka. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 17 30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19 oo „Prywatne
życie pięknej Heleny" — ode. pow.
19.30 Trochę swinga 19.50 „Przej­
ścia” — ode. 9. 20.00 Katalog na­
gram: Nishbone Ash 20.45 Klub

Trójki. 21.00 Trzy kwadr, jazzu.
21.45 Klub Trójki, cz. 2 . 22 .05 „24
godziny w 10 minut" i inf. sport.
22.15 'Klasycy nowego jazzu: To­
masz Stańko. 22 .45 „Maria Dąbrow­
ska, jakiej nie znamy”, cz. 3. 23.05

Zaprasz. do Trójki. 23.50 „Gorącz­
ka i jej cień" — ode. 3 (ost.).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12,05,17.80,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7 .10 Mie­
dzy nami. 7.40 Jęz. franc. 7.55 Muz.

suplement 8.10 Pierwsze lata ży­
cia — mag. dla rodziców 8.30 Nu­
ty spod lekkiej batuty. 8.50 Aktu­
alności. 9 .05 „Prawnuczek małego
Mięcia” — cz. 3 słuch. 9.35 Nie tyl­
ko dla słuch, w mund 10.00 Gra­
jące smyczki. 10.30 Muz. propozy­
cje na karnawał. 11.00 Adam Ui-
dur — aud. o polskim śpiewaku.
11.30 Polska muz tan. 12 10 Odpow.
słuchaczom. 12 .20 Polskie zesp. in­
strum. 12 .30 Matysiakowie. 13.09

„Prawnuczek małego Mięcia” —

cz. 4 . 13.25 „Chwała amatorom” —

rep 14.00 Popoł. Młodych Słucn.
16.00 Lektury nastolatków „Szare i
złote” — cz. 1 . 16.10 Spotk. z pios.
radź. 16.30 Widnokrąg. 17 .05 Placi-
do Domingo — moje życie na sce­
nie. 18.00 Rozważania stylist. z udz.

prof. dr M. Jurkowskiego. 18.10
Pios starej Warszawy. 18.40 st.

Ekspertów. 19.40 Jęz. ros. 19.55 W
trosce o przyszłość 20.20 Wieczór
Muz. 1 Myśli. „Przetańczyć całą
noc”. 22.00 Akademia muz. daw­
nej. 22 .50 Lektury Czwórki: St. Pi­
goń: „Poprzez stulecia”. 23.00 Mu-

zykoterapia - Liryka nutami za­
pisana. 23.30 Świat — polityka —

politologia. 23.55 Kalend, radiowy.

KIJÓW (Krasińskiego 34): India­
na Jones (USA 15 lat) — 17, 19 30.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Zagad­
ka nieśmiertelności (ang. 18 lat) —

9.30, 11.45, 18; Dreszcze (poi. 15 lat)
— 14, 20; Cichy zaułek (chiń. 15

lat) — 16. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Trąd (poi. 18 lat) — 16;
Iluzjon — film prod. nicm. z cy­
klu „Adaptacje literackie dawne­
go kina” — 17.43: film prod. USA
z cyklu „Mistrzowie kina — John
Ford” — 19.30 . MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 6)- Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Superman III (USA 12 lat) — 10.

13, 15, 17, 19. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Greystoke; Legenda Tar­
zana, władcy małp (ang 12 lat) —

16. 19. ŚWIT MAŁA SALA: Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat'. —

15, 17, 19. ŚWIATOWID O. SALA

(os. Na Skarpie 7): Gremlinsy roz­
rabiają (USA 12 lat) - 15.45, 18,
Gangsterzy szos (kanad, 15 lat) —

20.15 SFINKS (Majakowskiego 2)
Ballada o walecznym rycerzu
Iyanhoe (radź. 12 lat) — 16; Wy­
starczy być (USA 15 lat) — 18, 20.15.

TĘCZA (Praska 52): Cudowny
kwiat (radź, b.o.) — 16; Zemsta no

latach (kanad. 15 lat) — 17 .15. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Och,
Karol (poi 15 lat) - 16, 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Grem­
linsy rozrabiają (USA 12 lat) —

15.45, 18; Przeznaczenie (poi. 18 lat)
— 20.15. WARSZAWA (Stradom 15)-
Fechowlec (fr. 12 lat) —16, 18; Me­
dium (poi. 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Superman III (USA
12 lat) —

. 15.30; Czułe miej­
sca (poi. 18 lat) — 18:
Miłość Swanna (fr.-RFN 18 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Wodne dzieci (ang b.o.) — 15.30;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 17.30, Sobowtór (jap. 18 lat)
— 19.30. ZWIĄZKOWIEC - STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71) Wilk i

zając (radź, b.o.) - 16; Koncert

(poi. 12 lat) — 17; Imperium kontr­
atakuje (USA 12 lat) — 18.45.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teł. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40:

przyp. urazowe — Kopernika 19a.

CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Kopernika.

cykl „Literatura na ekranie”:
„Tess” R. Polańskiego (elkra-
niiizalcja powieści T. Haa.'dy’e-
go), „Miłość Swanna” V.
Schlóndorffa (według prozy
M. Prousta), „Pod wulkanem”
J. Hustona (adaptacja powie­
ści M. Lowry’ego), „Ziemia o-

biecana” A. Wajdy (według
prozy Wł. Reymonta).

Cykl „Ameryka spoza Hol­
lywood” prezentuje dzieła
nieznane szerszej widowni:
„W środku nocy” D. Manna,
„Czas pogaństwa” P. Kassa,
„Dziecko czeka” J. Cassawa-
tesa, „Klatka” J. i A. Meka-
sów.

„Iluzjon” przedstawia dzieła
szwedzkiego mistrza Alfa Sjó-
berga oiraiz słynne filmy B.
Kealtona („Buster i milion
krów”), W. Ruttmana („Ber­
lin, symfonia wielkiego mias­
ta”), J. Epsteina („Upadek do­
mu Usheir”), J. Renoira („Wy-
cieczika na wieś”).

(wok)

Niedziela czynu partyjnego WUT
w Krakowie

Z inicjatywy podstawowej w blokach przy ul. Pilotów 28 i

organizacji partyjnej przv Wo-< Ugorek 12. W ramach podię-
jewódzkim Urzędzie Teleko- tego czynu zainstalowano 54

munikacji w Krakowie w dniu nowe stacje telefoniczne a

.wczorajszym zorganizowano wartość czynu wyniosłą 972

niedzielę czynu partyjnego, tys. zł. Wykonane prace po-
Członkowie organizacji jąk ró- zwoliły na przekroczenie pla-
wnieiż bezpartyjni podjęli się nu podłączenia 9 tysięcy sztuk

wykonania w czynie społecznym nowych abonentów telefoni-

instalacji stacji telefonicznych oznych w 1985 r. w Krakowie.

Blisko natury • Naturszczycy • Moralne

dylematy. Rok pierwszy
o ludziach żyjących w pełnej
symbiozie z naturą.

Cykl „Naturszczycy” — ak­
torzy niezawodowi: Jerzy Ku­
lej i Jan Szczepański w

„Przepraszam, czy tu biją?”
oraz Stanisław Tym i Jan Hi­
milsbach w „Rejsie” — oba
filmy w reżyserii M. Piwow­
skiego; w „Rogu Brzeskiej i
Capri” K. Wojciechowskiego
grają mieszkańcy warszaw­
skiej Pragi; Włodzimierz Ba­
rański występuje w „Zazdro­
ści i medycynie” J. Majew­
skiego.

Cykl „Moralne dyilematy”
przypomina niektóre dokona­

nia nurtu „moralnego niepo­
koju”: „Wysokie loty” R. Hi-

lipskiiego, „Hotel klasy lux”
R. Bera, „Wodzirej” F. Falka,
„Kung-fu” J. Kijowskiego,
„Kontrakt” K. Zanussiego.

Cykl „Rok pietrwszy” grupu­
je fif.my odtwarzające drama­
ty i konflikty pierwszych po­
wojennych lat Polski Ludo­
wej: „Dwie godziny” S. Wohla
i J. Wyiszoniii.rsk.iego. „Prawo i

pięść” J. Hoffmana i Ę. Skó-
mewskiego, „Potem nastąpi
cisza” J. Morgensterna, „Pa­
łac” T. Junaka. „Pierwsze
dni” J. Rybkowdkii&go.

Ciekawie zapowiada się

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania i przewozy, tel 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 . Nowa Huta — tel

44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99 . (Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-37-15 oraz 34-39-99

Krzeszowice — tel. 99 . Jerzmano­
wice — tel. 48. Proszowice — tel.

9. Myślenice —tel. 999 . Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel.

dla mieszkańców 999; tel. miejski
76-14-44 . Wieliczka - tel. 22-33-54

i 78-38 -66 — tel. alarmowy: 999.

Niepołomice — tel. alarmowy: 198,
tel. miejski 21-02-09. Iwanowice —

tel. 99.

INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71,

Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-39,
Kazimierza Wielkiego 117 tel. 37-

44-01, Krakowska 1 - tel. 66-23-21,

Długa 88 - tel. 33-42-90, Ko-

złówek (pawilon) — tel 55-51-87,
Nowa Huta, al Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 — tel 44-17 -19, Cen­
trum A, - tel. 44-17-36.

^

Krzeszowice i Swoszowice
• • r• •

Ustalono wykaz miejscowości położonych na terenie

woj. krakowskiego, w których istnieją korzystne warun­
ki klimatyczne, walory .krajobrazowe oraz warunki umo­
żliwiające pobyt osób w celach wypoczynkowych, zdro­
wotnych i turystycznych. Są to Wieliczka, Myślenice,
Krzeszowice ' i' Dobczyce oraz sołectwa: Gdów, Pcim,
Tokarnia, Wiśniowa, Stróża, Ojców, Pieskowa Skała, O-

sieczany. Poręba (Myślenice), Trzemeśnia i Swoszowice,
Ustanowienie uchwalą Rady Narodowej m. Krakowa

statusu wypoczynkowego wymienionych miejscowości po­
zwoli ich władzom na pobieranie opłat od osób korzysta­
jących z ich walorów. Tym samym powstaną fundusze
dla lepszego zagospodarowania turystycznego wybranych
miast i sołectw — czytamy w uzasadnieniu uchwały.

(et)

Sylwester z...
X

Sylwestrową noc można

przetańczyć do bladego świtu,
można spędzić w gronie przy­
jaciół lub rodziny, ale można
również przesiedzieć przed te­
lewizorem kręcąc przełączni­
kiem kanałów.

Czasem tak byiwa (złośli­
wość przedmiotów martwych)
że akurat straci telewizor
głos, lub pokryje się gusto­
wnymi pasami. Pół biedy, gdy
defekt odbiornika w dzień syl­
westrowy zdarzy się przed go­
dziną 16. Do tej godziny będą
czynne wszystkie punkty usłu­
gowe „Domaru” naprawiające*
telewizory. Sprawa się kom­
plikuje wówczas, kiedy „ma­
giczna skrzynka” odmówi po­
słuszeństwa wieczorem. Zago­
rzałych telewidzów informu-

telewizorem
jemy, że w Nowy Rok dyżu­
rują w mieście dwa zakłady
reperujące telewizory czarno-
-białe i kolorowe. Jeden w

Nowej Hucie w os. Złoty Wiek,
drugi przy ul. Wincentego po­
la 6. Oba zakłady czynne bę­
dą od godz. 10 do 15. Jest tyl­
ko jedno zastrzeżenie: fachow­
cy nie przyjmują domowych
zgłoszeń. Pozostałe alibo przy-
taskać telewizor do punktu u-

sługowego na plecach, albo
uzbroić się w cierpliwość, a z

naprawą poczekać. Chyba, że

przewertujemy stare gazety i
odnajdziemy - telefon fachowca
z objazdowego „warsztatu”.

Miejmy nadzieję, że w No­
wy Rok nie zedrze z nas skó­
ry...

(gp)

New znaczy brak

Gdzie wyparował „dragon"?
W naszych sklepach oojawi-

ła się oryginalna chińska her­
bata „dragon”. W ładnym e-

fektownym opakowaniu z wy­
raźnie zaznaczonym nadrukiem
„New”. Długo zastanawiałem
się nad tym na czym ma po­
legać w tym wypadku nowość,
wszak herbata w Chinach ro­
śnie od stuleci, o^ stuleci też

ją stamtąd importujemy. Na­
wet to, że jest w jednorazo­

wych saszetkach nie jest żadną
nowością, bowiem te znane są
u nas od lat co najmniej kilku­
nastu.

Sprawa wyjaśniła się do­
piero wtedy, gdy otworzyłem
to piękne opakowanie, zaś w

nim zamiast 20 saszetek — jak
napisano na opakowaniu —

było tylko 19. Widać new zna­
czy brak.

(jb)

Sułkowicka „Kuźnia" wykonała plan
W Fabryce Narzędzi „Ku­

źnia” w Sułkowicach odbyło
się spotkanie rady pracowni­
czej, organizacji pantyjnei i

przedstawicieli związków za­
wodowych. podczas którego o-

mówiono dokonania roku 1985.

Okazją było wykonanie planu

rocznego. 21 grudnia był
pierwszym dniem pracy ponad
plan. Wyniki finansowe za mi­
jający rok zamknęły sie kwo­
tą 1 mld 62 min złotych, w

czym duży udział ma także

produkcja eksportowa.
(ev)

Pozostałe kina nieczynne

Rodziny Wiejskiej
Wszechnice Rodziny Wiej­

skiej działają przy zarządach
wojewódzkich ZMW. Zajmują
się propagowaniem wśród mie­
szkańców wsi podstawowych
wiadomości o ochronie zdro­
wia, szeroko pojętej kulturze,
ochronie środowiska natural­
nego, zasadach racjonalnego
odżywiania. W Krakowskiem

program WRW najlepiej reali­
zują koła ZMW przy Zespole
Szkół Melioracji Wodnych,
Studium Dietetycznym.

(bb)

W związku z artykułem
„Krytykowani wyjaśniają"
z dnia 13.12 br. w imieniu
mieszkańców ul. Konarskie­
go proszę, ażeby „Gazeta
Krakowska” wnikliwiej
zbadała sprawę ustawienia
kontenerów-wózków przy?
naszej ulicy, bo w.w.

wyjaśnienie MPO jest t®w.
„mydleniem oczu" i zwy­
kłym wykrętem.

Prawdą jest tylko to, że
prawie raz w tygodniu (nie
zawsze) kontenery są na

razie opróżniane. Nie za­
znaczono jednak, że usta­
wiono je w ok. 3 m odległo­
ści od okien, bo tak szero­
ki jest chodnik, i co 3—5
m odległości jednego
od drugiego. Tymczasem
SANEPID wyznacza dopu­
szczalną odległość 10—15
modokien.Wtych3—5m
odległościach pomiędzy
wózkami trudno jest zmie­
ścić nawet małego „fiata”, a

jeszcze trudniej wyjechać,
bo nawet w lusterku bocz­

List w sprawie
kontenerów na śmie ci

nym nie widać czy t tyłu
nie nadjeżdża samochód,
nie mówiąc już o zupełnym
braku widoczności do przo­
du, co może łatwo spowo­
dować czołowe zderzenie
3 samochodem jadącym
z przeciwnego kierunku.

Ulica jest zamieszkana
przeważnie przez ludzi sta­
rych, dla których żejście-
po oblodzonych schodach i
chodniku, podniesienie peł­
nego kubła do wysokości
ok. 1,5 m w górę i równo­
czesne trzymanie drugą rę­
ką opadającej, bardzo cięż­
kiej pokrywy jest nie­
zmiernie trudne. Dla tych
też ludzi starych, często
nie wychodzących już wca­
le na ulicę, okna są jedy­
nym kontaktem ze świa­

tem i możliwością zaczer­
pnięcia powietrza — obec­
nie muszą patrzeć na ohy­
dne śmietniki, wdychać
zgniliznę odpadków, bo nie
zawsze pokrywy są zam­
knięte.

Ulicą Konarskiego bieg­
ną dzieci do szkoły nr 33,
często wybiegając zza

wózka nie widzą nadjeż­
dżającego samochodu. Czy
trzeba aż tragedii, ażeby
MPO zrozumiało, że tak
wąska i ruchliwa ulica nie
nadaje się na eksperymen­
towanie (bo oświadczono
nam, że jest to ekspery­
mentalne).

Pan Dyrektor tłumaczy
się brakiem pracowników...
Pisze się również o braku

małych pojemników, a

właśnie z naszych podwó­
rek Zabrano w październi­
ku br. przywiezione w

czerwcu, a więc prawie
nowe, . takie pojemniki
— może były komuś po­
trzebne?!

MPO jest instytucją u-

sługową, dlatego nie może
części usług przerzucać na

mieszkańców czy dozor­
ców, bo może niedługo
krawiec każę nam przyno­
sić skrojony materiał i
przyszywać guziki, murarz

podawać cegły, a nauczy­
ciel nagra na tgśmie ma­
gnetofonowej lekcję, ażeby
nie trudzić się powtarza­
niem jej w kilku oddzia­
łach itp.?!

A może my, mieszkańcy
ul. Konarskiego oświadczy­
my, że nie mamy pieniędzy
na opłacanie usług MPO,
bo co to za usługi?.'

(M.B.)
(nazwisko znane redakcji)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.) MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). Wystawa: „Wa-.vel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM w PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.).
MUZEUM IV I -LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Poi-
sce” (nieczynna). DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina

„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
„Lenin - Luksemburg - Lieb-
knecht. Bojownicy robotniczej
sprawy” (9—15, wst. wol >. MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY: (Rynek Głów­
ny 35); - Wystawa „Z dzie­
jów kultury Krakowa” (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA 4; Wysta­
wa szopek krakowskich (9—17).
JANA 12: Wystawa - „Mi­
litaria i zegary” (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta­
wa „Z dziejów kultury Żydów”
(niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna Introligatorska Roberta

Jahody” (niecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17).
Współczesna fauna polska (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1) Wystawa: . . Polska
kultura ludowa” (10—18, wst. wol.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski'
„Pradzieje N. Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promtenl X”

(9—14). APTEKA „POD ORŁEM"

(pl. Boh. Getta 18): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16) gale­
ria KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): IV Kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (niecz.). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawy: Malarstwo
i rzeźba Władimira Bernadina;
„Chińska sztuka użytkowa”;
„Rysunek 1 grafika l. Jończyka”
(niecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): (11.30—15.30). GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Su
klennice) Galeria polskiej sztu-

kil XIX wieku (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 3) (niecz.) KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9>

(10-16). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (10—15.30). NO­
WY GMACH (ai 3 Maja 1): Gale­
ria pols. sztuki XX wieku (niecz.)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY
OŁÓWKA” (Tetmajera 28) „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.) .

SALON WYSTAWOWY (ai. Róż 2)
Wystawa „35 grafik wenezuel­
skich” (niecz.) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:

(10—20). GALERIA: Wyst tkaniny
artyst. M. Jarnlckiej (13—18). KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTEL
NIA: (10—20) GALERIA: Wyst ma­
larstwa I Dembowskiej (10—20)
GALERIA ZPAF (Anny 3) (niecz.)
GALERIA KTF (Boh Stalingradu
13) (9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13) MUZEUM 2UP

KRAKOWSKICH (niecz.) . KOPAL­
NIA SOLI (8—15)

MYŚLENICE - Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51>-

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Skr»-

le, Słomnikach I Niepołomicach.

i n ne.....

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15 30—22 .0G).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (7—21.30).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów); tel 66-80-00

(9—21.30).

TELEFON ZAUFANIA- 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU-

FANIA; 988 (14—19).

TELEFON DI.A RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7 -22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00—60 (18—19).

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiślna

(10—16): tel. 22-98-22, wewn. 38

(10—15.30),

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
8.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18 00, 19.00, 20.00.

22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały, s.oo

Progn. pog., komun. 8 .45 Zotn.
zwiad. 9 .00—11 .00 Cztery Pory Ro*
ku. 11.00 Konc. przed hejnałem.
ll. 57 Komun. 12.45 Roln. kwadr
13.00 Komun. 13.30 Z tańcem przez
wieki: Od poloneza do mazura

14.05 Mag. muz. „Rytm”. 16.05 Muz.
i aktualn. 17.30 Przygoda z pios.
13.20 Konc. dnia. 19.30 . Historia
dziadka do orzechów” — cz 3 slueh.
20.15 Konc. życzeń. 21.00 Komun.
21.05 Kron sport. 21 .13 Kroniki

wędrówek F. Liszta 22.05 Zbliże­
nia. 22.15 Mała Polihymnia — czy­
li poważnie o muz. niepoważnej.
23.25 Dla tych, co nie lubią rocka.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie ż nami...
10.40 „Dobra woda” — ode.

ost. serialu
12.55 Intersportturne — sko­

ki narciarskie
16.45 Byliście pr2y tym? —■

progr. rozr.

17.20 „Dwa lata wakacji” —

serial franc.
18.20 Wieczorynka
18.30 Piosenki z echem
20.00 „Jak ukraść Wenus” —

film USA
22.00 Bramki, punsty, se­

kundy
22.15 Małżeński pięciobój —

konkurs
23.45 Gra Orkiestra Tanecz­

na TV Bratysława

PROGRAM H

10.00 „Ironia losu” — kome­
dia radź. (1)

12.10 „Legenda o dalekiej
podróży” — film USA

14.00 Życie w przyrodzie
15.00 „My, mali muzykanci”

— ode. ost.

15.50 „Szczypta soli” — ko­
media TV (2)

17.20 Ka-zet-a

18.00 „Muzeum życia” (7)
19.10 Wieczorynka
20.00 Echa sportowe
21.00 „Orbis pictus”
22.10 Film węg.
23.15 Blok kabaretowy

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programe tea­
trów. kin, radia ! telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedział,
ności. .

PROGRAM I

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 18 (ost.) pt. Po­
szukiwany gruppenfuehrer
Wolf - serial TP

18.25 Studio Sport: Turniej
Czterech Skoczni

18.50 Wystąpienie ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Republiki Kuby w

Polsce
19.00 Dobranoc: „Żyrafa i

okulary”
19.10 „Laboratorium”: Ży­

cie codzienne ongiś
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV’ Jan Orda

„Zapomniany diabeł”, reż. Ta-

tV-PROGRAM

deusz Lis. Wyk.: Anna Se-
niuk, Janusz Gajos, Jan Pe­
szek i in.

21.50 DT — Komentarze
22.15 Teatr Telewizji: Jan

Orda ..Zapomniany diabeł”,
cz. 2

23.15 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Savoir-viv.re na cztery

osoby i stół
17.30 „Zwyczaje i obrzędy”:

Stary rok w żywcu
18.00 Studio Sport — Tur­

niej Czterech Skoczni
18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 KRONIKA (K’ )
19.00 Piękni i wspaniali

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara”:

Noworoczne przestrogi i po­
rady

20.15 Oblicza polskiego kina-
„Lekcja martwego języka”
reż. Janusz Majewski. Wyk.:
Olgierd Łukaszewicz, Ewa
Dałkowska, Małgorzata Pritu-
lak i in.

22.05 Auto-Moto Far. Klub
23.05 Wieczorne Wiadomości
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Premier Zbigniew Messner

protektorem jubileuszu Wisły

SKALEJ
inOSKOPW

Jak wiadomo w 1986 ro­
ku Gwardyjskle Towarzy­
stwo Sportowe „WISŁA”
Obchodzić będzie jubileusz
80-lecia istnienia. Informo­
waliśmy jut o założeniach

jubileuszu, który jak pod­
kreślają władze klubu —

ma być skromny, ale <od-

ny.
Podczas ostatniego uro­

czystego posiedzenia Za­
rządu GTS „Wisła” w któ­
rym uczestniczył przewod­
niczący Rady Towarzystwa
klubu, prezydent miasta

Biegi na resztkach śniegu
Bury przed Łuszczkiem Biegaczki z AZS najlepsze Bieg

Sylwestrowy pod znakiem zapytania

42.30,3 6. W. Zarycki (Poro-(Inf. wł.) W sobotę w Za­
kopanem odbyły się pierwsze
W tym sezonie biegi narciar­
skie, w których startowało
ponad 100 zawodniczek 1 za­
wodników. Mimo odwilży or­
ganizatorom udało się przygo­
tować 2,5-km pętlę pod Krok­
wią. W biegu mężczyzn na 15
km ciekawie zapowiadała się
konfrontacja byłego mistrza
świata Józefa Łuszczka z

młodszymi o kilka lat biega­
czami. Tym razem 30-letni
mistrz przegrał z 24-letnńm
Stanisławem Burym o ok. 10
sek. Ta dwójka dość wyraźnie
dominowała nad resztą za­
wodników.

Wbiegupańna5kmge­
neralny sukces święciły za­
wodniczki z AZS Zakopane,
Wygrała Zofia Topór, choć po­
czątkowo prowadziła młodsza
od niej 22-letn.ia Katarzy­
na Bryniarska-Popleluch. Na

trzeciej pozycji przybiegła
Jadwiga Guzik. Na starcie za­
brakło naszej czołowej bie­

Dziś początek Turnieju Czterech Skoczni

lekord Wirkoli zagrożony!
Już dzisiaj rozpoczyna się nar­

ciarska impreza ciesząca się nie­
zmiennie od 34 lat wysoką reno­
mą — tradycyjny TURNIEJ
CZTERECH SKOCZNI. Zgodnie
z wieloletnią tradycją zainaugu­
ruje go konkurs w Oberstdorfie

(RFN, rekord skoczni 116 m —

Vettoriego, Austria), w Nowy
Rok skoczkowie rywalizować
będą na obiekcie w Garmisch.
-Partenkirehen (rekord 108 m —

Weissflog z NRD), a następnie
przeniosą się do Austrii, gdzie
odbędą się dwa konkursy: 4 sty­
cznia na olimpijskiej skoczni w

Tnnsbrticku (rekord 112 m —

Ploca z Czechosłowacji) i 6 sty­
cznia w Bischofshofen (rekord
114 metrów Weissfloga).

Tegoroczny konkurs będzie już
34., pierwszą imprezę zorganizo­
wano w 1953 roku, a wygrał ją
Austriak S. Brandl. Na liście triu­
mfatorów widnieją nazwiska
aż 23 skoczków. Są tam dosko­
nale znane kibicom narciarskim
nazwiska Reoknagla (NRD), Nor­
wegów Engana i Wirkoli (jako
jedyny wygrał trzy turnieje pod
rząd w latach 1967—69, ponadto
2-krotnie był drugi i raz trzeci),
Finów — Kankkonena, Kokko-

nena, Nykaenena, Czechosłowa-
ka — Raszki, skoczków. z NRD
— H. G. Asehenbacha, Danne-

berga, Deckerta. W dwóch osta­
tnich latach triumfował skoczek
z NRD, mistrz olimpijski na

średnim obiekcie z Sarajewa
(wicemistrz na dużej skoczni) —

Jens Weissflog. W tym sezonie
ten młody 21-letni skoczek po­
dobnie jak cała ekipa NRD nie
startował w czterech pierwszych
konkursach o Puchar Świata w

Kanadzie i USA. Ale przed pa­
roma dniami w Chamonix w 5.
konkursie pucharowym był dru­
gi, co świadczy o dobrym przy­
gotowaniu do sezonu i już nie­
złej formie. Zdaniem wielu fa­
chowców Jens Weissflog może
także w tym sezonie pokusić się
• wygranie całego turnieju, a to

oznaczałoby wyrównanie rekor­
du Wirkoli. Czy jednak do tego
dojdzie przekonamy się już za

kilkanaście dni.
A jak w tej prestiżowej im­

prezie wypadali Polacy? Było
sporo liczących się wyników,
pierwszy poważny sukces od­
niósł Antoni Wieczorek, który w

1962 roku uplasował się na wy­
sokiej 5. pozycji. W 1965 r. taką
samą lokatę wywalczył Józef

Przybyła. Do tych dobrych wy­
ników nawiązał Tadeusz Pawlu-
s8ak, który w 1961 r. tył 7. W
1975 r. młodziutki, wówczas nie­
znany nikomu na arenie mię­
dzynarodowej, Stanisław Bobak
z góralskiej wioski Ząb pod Za­
kopanem stał się autorem miłej
dla nas niespodzianki, zajmując
w końcowej klasyfikacji 5. miej­
sce. W rok później był 6. W na­
stępnych latach dobre Imię pol­
skich skoczków podtrzymywał
Piotr Fijas, który już 3-krotnie

kończył turniej na miejscach w

Krakowa Tadeusz Salwa,
omówiono program uroczy­
stości jubileuszowych. Miło
nam donieść, że protekto­
rat nad jubileuszem prze­
jął premier PRL, prof.
ZBIGNIEW MESSNER.

Natomiast na czele Komi­
tetu Honorowego stanął
minister spraw wewnętrz­
nych gen. broni CZESŁAW
KISZCZAK.

Uroczystości jubileuszo­
we Wisły będą świętem ca­
łego sportowego Krakowa.

gaczki Małgorzaty Ruchały z

Limanowi.

Wszyscy biegacze i biegacz­
ki — komentuje sobotnie za­
wody trener AZS Zakopane
JANUSZ KOBYLAŃSKI —

biegali „łyżwą", która jest o-

czywiicie szybsza od klasycz­
nej techniki. Niepokoi jednak
fakt, że w szkoleniu juniorek
i juniorów uczy się tylko kro­
ku łyżwowego. Zanosi się na

to, że podobnie jak w biegach
o Puchar Świata biegi odby­
wać się będą w dwóch kate­
goriach: łyżwą i stylem kla­
sycznym. Trzeba to uwzględ­
nić w cyklu szkoleniowym, bo
Inaczej znowu stracimy dys­
tans do światowej czołówki

Wyniki:
Seniorzy — 15 km: 1. St.

Bury (Legia Zalk.) — 41.40,3
2. J. Łuszczek (Start Zak.) —

41.50,0 3. M. Pielesz (Legia
Zak.) — 42.14,8 4. W. Czerwiń­
ski (Start Zak.) — 42.28,3 5.
J. Buroń (Legia Zalk.) —

pierwszej dziesiątce (1979 —

10,1980 - 8,1985 - 7).
Tuż przed wyjazdem naszej

reprezentacji na turniej rozma­
wiałem z trenerem naszych sko­
czków LESZKIEM NADARKIE-
WTCZEM.

— Jedziemy na turniej w 8-

-osobowym składzie: liderem

jest oczywiście 27-letni Piotr Fi­
jas, a towarzyszą mu dwaj 17-
-latkowie z WKS Legia Zakopa­
ne: Jan Kowal i Zbigniew Kli­
mowski.

Od Bradla

do Weissfloga
1953 — Bradl (Austria)
1953 / 54 Bjoernstad (Nor­

wegia)
1954/55 Sllronoinen (Finl.)
1955 / 56 Kamenski (ZSRR)
1956/57 Uotinen (Finl.)
1957/58 Recknagel (NRD)
1958 / 59 Recknagel
1959/ 60 Bolkart (RFN)
1980 /61 Recknagel
1961/62 Kirjonen (Finl.)
1962/63 Engan (Norwegia)
1963 / 64 Kankkonen (Finl.)
1964 /65 Brandztaek (Norw.)
1965/66 Kankkonen
1968/67 Wirkola (Norwegia)
1967/ 88 Wirkola
1968 / 69 Wirkola
1989/70 Queck (NRD)
1970/71 Raszka (CSRS)
1971/72 Mork (Norw.)
1972 /73 R. Schmidt (NRD)
1973/74 H. G. Aschenbach

(NRD)
1974 /75 Puerstl (Austria)
1975/76 Danneberg (NRD)
1976/77 Danneberg
1977/78 Ylianttilą (Finl.)
1978/79 Kokkonen (Finl.)
1979 / 80 Neuper (Austria)
1980/81 Neuper
1981/82 Deokert (NRD)
1982 / 83 Nykaenen (Finl.)
1983 / 84 Weissflog (NRD)
1984 / 85 Weissflog

— Słyszeliśmy o dobrej formie
Fijasa, który za Oceanem 4-krot-
nie „punktował” w Pucharze
Świata...

— Pierwsze starty były pomy­
ślne dla Fijasa, o czym najlepiej
świadczą jego miejsca: 7, 8, 9,
1L A mogło być jeszcze lepiej
na średnim obiekcie w Lakę
Placid. Piotrek był 3. po I serii,
niestety drugi gorszy skok ze­
pchnął go na 8. pozycją. Piotrek

jest w niezłej dyspozycji i Uczą
na niego.

— Cicho było natomiast o wy­
nikach dwóch młodych skoczków
Kowala i Klimowskiego?

— Furory tam nie zrobili, choć
na pierwszych treningach pre­
zentowali się bardzo korzystnie-
Ale zmiana czasu, warunków,
starty przy silnym wietrze, śnie­
życy sprawiły, że ci młodzi
skoczkowie nie wytrzymali kon­
kursów psychicznie i skakali go­
rzej niż potrafią. Mimo to pra­

Wisła chce stać się ponow­
nie klubem całego miasta,
otwartym dla wszystkich,
a nie tylko klubem resor­
towym. Podczas niedawnej
konferencji prasowej w

Wiśle prezes gen. Jerzy
Gruba powiedział wprost:
„bramy klubu są otwarte

dla wszystkich. Potrzeba
nam działaczy ofiarnych, z

inicjatywą, pomysłami.”
Temu celowi służyć mają
zmiany dokonane w Pre­
zydium Towarzystwa.

nieć) — 42.311,1
Seniorki — 5 km: 1. Z. To­

pór (AZS Zak.) — 15.28,2 2.
K. Popieluch (AZS Zak.) —

15.53,3 3. J. Guzik (Podhale)
— 15.55,2 4. K. Pawlik (AZS
Zak.) — 16.46,6 5. D. Wałach
(AZS Zak.) — 17.06,4 6. W.
Zapała (Maraton Mszana Dol­
na) — 17.33,4

Juniorzy — 10 km: 1. M.
Marcisz (Jedność Nowy Sącz)
— 28.15,4

Juniorki — 5 km: M. Le-
glerska (Stal-Srubiamia Ży­
wiec) — 17.58,1

*

Niestety warunki śniegowe
pogarszają się w Zakopanem
z godziny na godzinę. W so­
botę wiał halny, wczoraj pa­
dał deszcz i znikają resztki
śniegiu. W tej sytuacji poważ­
nie zagrożony jest Bieg Syl­
westrowy. Organizatorzy z u-

tęsknieniem wpatrują się w

niebo, może jednak spadnie
śnieg. (ans)

wie żółtodziób w tak doboro­
wym towarzystwie Klimowski
zakwalifikował się 3-krotnle do

finałowej 50. (najlepsza lokata
— 38), Kowal był dwukrotnie
w finale (najwyższa lokata 39).
W tej chwili nie mamy w kra­
ju lepszych od nich zawodni­
ków, zobaczymy jak wypadną
w tak ciężkim turnieju. Cała

trójka jak na początek sezonu

jest nieźle przygotowana, za­
wodnicy mają za sobą po 170—
180 skoków na śniegu, choć
skoczkowie mieli teraz krótką
przerwę w treningach. Po po­
wrocie z USA nie było w kraju
warunków do treningu, na je­
den dzień wyskoczyliśmy za

miedzą do Szczyrbskiego Jezio­
ra.

— Pana faworyci w turnieju?
— W tej chwili jest co naj­

mniej 15 skoczków, którzy mo­
gą wygrać turniej. Forma za­
wodników na początku sezonu

nie jest jeszcze ustabilizowana,
obserwujemy duże wahania for­
my nawet wśród najlepszych.
Tak było za Oceanem, gdzie dwu­
krotny triumfator z Thunder
Bay Jugosłowianin Ulaga w

Lakę Placid był dopiero 14.
— Forma Jugosłowian byłą

dużą niespodzianką, dobrze ska­
kali inni skoczkowie Tepes, De-

belak, Lotric...
— Jugosłowianie mają już w

tej chwili niezłą drużyną. Ale

podobnie jak w latach poprzed­
nich najsilniejsze ekipy mają:
Finlandia, NRD, Norwegia. Nie
wiadomo jednak czy na starcie

turnieju stanie jeden z jego
wielkich faworytów — Fin Ny­
kaenen, który za nadużywanie
alkoholu ma być ponoć usunię­
ty z reprezentacji. Czy spraw­
dzą się te pogłoski — przekona­
my się już w poniedziałek. Fino­
wie mają nową wschodzącą
gwiazdę, 18-letniego Suorsę,
który wygrał konkurs w Cha-

monix, a ponadto w ekipie
Puikkonena, Kalso, Kokkonena.

NRD to przede wszystkim
Weissflog i Ostwald, mocni są
Norwegowie: Opass, Berg, Fid-

jestol, choć zakończył karierą
Bergerud. Austriacy liczą prze­
de wszystkim na Vettoriego i
coraz lepiej skaczącego, 19-let-
niego Neulandtnera (wygrał
konkurs w Lakę Placid na

średniej skoczni), a Czechosło-

wacy na Ploca, Parmą, Dluho-
sa. W pierwszych konkursach
nieźle skakali Kanadyjczycy
Bulau i Collins, Japończyk —

Akimoto. Powtarzam jeszcze
raz — zdecydowanego faworyta
nie ma, zapowiada się ostra

walka w każdym z czterech
konkursów.

Tyle trener Nadarkiewicz. Od
siebie dodam, że Piotrkowi Fi-

jasowi najbardziej „leży” sko­
cznia w Bischofshofen, gdzie
przed rokiem zajął medalową,
trzecią pozycję. Czy ten wynik
powtórzy w tym roku?

A, STAN.

Strzały w... hali!
Sprawozdanie z sobotnich derbów koszykarskich Wisła — Hut­

nik muszę z przykrością zacząć od chamskiego zachowania spo­
rych grup młodocianych pseudokibicćw. Zwłaszcza rozwydrzeni
„sympatycy” Wisły dali nie pierwszy raz poplg chamstwa. Or­
dynarne przyśpiewki, wyzwiska, a potem kilkakrotnie w hali

przy ul. Reymonta rozległy się... strzały.

Jakiś „dowcipniś” rzucał spłon­
ki, a rozerwane łuski znalazły
się na parkiecie. Spiker ostrzegł
widownię, że może dojść nawet

do przerwania meczu. Kiedy nie

pomogły kolejne ostrzeżenia sę­
dziowie nakazali usunięcie chu­
liganów z zajmowanego przez
nich sektora. Kilka minut trwa­
ła przerwa w meczu nim służ­
by porządkowe opróżniły sektor.

Mecz mógł się toczyć dalej,
atmosfera na sali była jednak
tak napięta, a grupy pseudoki-
blców tak agresywne, że orga­
nizatorzy (słusznie!) ściągnęli pod
halę znaczne ilości służb porząd­
kowych, Ich widok odstraszył
młodocianych chuliganów. Do­
prawdy przykro o tym pisać.
Widowiska sportowe stają się
dla niektórych pretekstem do
rozrób i bójek.

Derby toczyły się więc w go­
rącej atmosferze, a na widowni

był nadkomplet Widzów (wiele
osób z powodu braku biletów
nie dostało się do hali). Sam
mecz nie dostarczył jednak

1. Śląsk 13 26 1273—1049
2. Lech 13 23 1272—1135
3. Górnik W. 13 21 1084—1040
4. Zagłębie 13 21 1093— 976
5. WISŁA 13 20 1172-1132
6. Stal Bobrek 13 W 1134—1151
7. Zastał 13 19 1011—1085
8. Gwardia W. 13 19 1067—1061
9. HUTNIK 13 18 1076—1059

10. Baildon 13 18 1140—1176
11. Legia 13 16 1141—1182
12. Społem 13 13 852—1278

(ans)

Wybieramy 5 najlepszych trenerów
Plebiscyt naszej „Gazety” na

pięciu najlepszych trenerów

województw krakowskiego, tar­
nowskiego i nowosądeckiego mi­
nął Już półmetek. Przypominamy:
głosujemy tylko na kuponach,
które prosimy przesyłać pod
adresem: „Gazeta Krakowska”,
Kraków, ul, Wielopole 1, z do­
piskiem na kopercie „Pięciu
najlepszych”.

Wśród Czytelników, którzy
wytypują bezbłędnie pięciu naj­
lepszych trenerów rozlosujemy
wartościowe nagrody, w tym
TELEWIZOR KOLOROWY.

A oto lista trenerów, spośród
których prosimy wybrać pięciu
najlepszych.

KRAKÓW: A. Dziura — Nad-

wiślan, kajaki; E. Gajewski —

Hutnik, piłka nożna; K. Geor-

giew — MKS Krakus, gimna­
styka artystyczna; M. Jakubik
— Jordan, pływanie; J. Kower-
ski — Nadwiślan, łucznictwo;
T. Kowalski — Wisła, boks; C.
Łaksa — Wisła, judo; J. Mi-

Jaki był sezon 1985 dla piłkar­
skiej reprezentacji Polski? Naj­
krócej można odpowiedzieć tak:

Polacy awansowali do puli fi­
nałowej w Meksyku, a więc pod­
stawowy cel został spełniony.
Znowu jak przed 4 laty w Hisz­
panii (a wcześniej przed 8' la­
ty w Argentynie i 12 laty w

RFN) grać będą nasi piłkarze w

gronie najlepszych zespołów
świata. To sukces, którego pod­
ważyć nie można. Niewiele

jest reprezentacji, które 4 razy
pod rząd potrafiły sią zakwali­
fikować do finałów Mundialu.

Ale rzut oka na zamieszczo­
ny obok bilans występów pol­
skiej drużyny narodowej nie

nastraja już tak optymistycznie.
Mamy ujemny bilans minionego
sezonu, choć przecież nie zawsze

graliśmy z zespołami najwyższej
klasy. Za dużo, nasza reprezen­
tacja miała słabych, by nie po­
wiedzieć kiepskich, występów. Do

dzisiaj czkawką odbija Sią 0:5 z

Meksykiem w Ęueretaro, gdzie
nasze kierownictwo dość niefra­
sobliwie nakazało grać piłka­
rzom wprost po wyjściu z samo­
lotu. Fatalna była końcówka tę­
go sezonu, po efektownej wy­
granej w Chorzowie nad aktu­
alnymi mistrzami świata ocze­
kiwano, że nawet osłabiona re­
prezentacja poradzi sobie z ni­
sko notowanymi zespołami Tu­
nezji i Turcji. Skończyło się na

przykrej porażce w Tunisie i
zaledwie remisie z Turkami. Po
drodze (w środku sezonu) były
też słabe mecze z Rumunią,
Finlandią, Szwecją i Czechosło­
wacją.

Słowem za dużo potknięć,
choć z . drugiej strony prawdą
jest, że w tych najważniejszych
pojedynkach z Grecją, Albanią
czy Belgią (w Chorzowie) nasi

piłkarz? nie zawiedli. Skąd je­
dnak tak duże wahania formy?
W moim prtekonaniu bięrze się
to ze zbyt szczupłej liczby gra­
czy reprezentujących poziom
międzynarodowy. Jeśli np. w

ostatnich meczach zabrakło Bon­
ka, Młynarczyka, Dziekanow-

skiego, reprezentacja grała co

najmniej 50 procent gorzej. Nie­
stety, na wielu pozycjach trener

Antoni Piechnniczek nie ma

wartościowych dublerów, brak

jednego czy dwóch podstawo­
wych graczy obniża znacznie
wartość reprezentacji. Nie jest
to korzystna sytuacja w perspe­
ktywie finałów w Meksyku. W
tak długim i ciężkim turnieju
przydarzyć się mogą kontuzje,
choroby, żółte kartki. Na ławce

wielkich emocji 1 przez długie
minuty stał na bardzo kiepskim
poziomie. Grano momentami

chaotycznie, bez ładu 1 składu,
zawodnicy popełniali dziesiątki
prostych błędów. Do 13 min. nie­
mal stale nieznacznie prowadził
Hutnik, ale potem P° przymu­
sowej przerwie zarządzonej
przez sędziów na opróżnienie se­
ktora wiślaey zagrali ciut, ciut

lepiej i objęli prowadzenie na­
wet 10 pkt.

Po przerwie w pierwszych mi­
nutach Hutnik doprowadził do
remisu, ale od 26 min. zaczęła
się seria rzutów za 3 pkt. Se­
weryna 1 Sudy. Wiślacy szybko
uciekli na odległość najpierw 10

pkt., aw33min.aż18pkti
było po meczu. Ostateczny wy­
nik 92:83 (43:37) dla Wisły, któ­
ra wygrała zasłużenie, bo przy­
najmniej przez 10 min. w dru­
giej połowie pokazała przyzwo­
itą grę. Najlepszym graczem na

parkiecie był Seweryn, dobry
’

mecz rozegrał Suda, swoje pun-
’

kty rzucił Fiklel, natomiast zu-

chałklewicz — Korona, koszy­
kówka; L. Miętta — reprezen­
tacja Polski, koszykówka; A.
Pietruszka — Sparta Nowa Hu­
ta, kręgle; R. Szpar — Wawel,
lekka atletyka; E. Surdyka —

Cracovia, piłka ręczna.
TARNÓW: G. Borsa — Dą-

brovia, łucznictwo; S. Jodłow­
ski — Wisłoka, zapasy; R, Ka­
czor — Igloopol, boks; W. Li­
twin — MKS PM Tarnów, ju­
do; R. Marek — Unia Tarnów,
piłka nożna; B. Nowak — U-
nia Tarnów, żużel; M. Rapacz
— MKS PM Tarnów, piłka rę­
czna.

NOWY SĄCZ: K. Hajduk i
S. Kieroński — Glinik Gorlice,
koszykówka; R. Kiryłów — Je­
dność Nowy Sącz, podnoszenie
ciężarów; J. Kobylański —

AZS Zakopane, narciarstwo; A.
Kozak — kadrą narodowa, nar­
ciarstwo; T. Matuszek — AZS

Zakopane, łyżwiarstwo szyb­
kie; T. Mika — SN PTT Za­
kopane, łyżwiarstwo szybkie; S.

Jak będzie w Meksyku?
•

—...
—------ ---- —

rezerwowej powinni więc sie­
dzieć zawodnicy w miarę rów­
norzędni, którzy z powodzeniem
mogliby zastąpić etatowych re­
prezentantów.

Prześledźmy sytuację na po­
szczególnych pozycjach. W
bramce pozycja Młynarczyka
jest niezachwiana, to bezapela­
cyjnie nasz bramkarz numer 1.
Ale kto będzie rezerwowym? Z

• Queretaro: Meksyk —

Polska 5:0 (3:0).
• Queretaro: Polska —

Bułgaria 2:2 (2:2), bramki:

Dziekanowski, Prusik.
• Bogota: Kolumbia —

Polska 1:2 (1:2), Pałasz 2.
• Cali: Kolumbia — Pol­

ska 1:0 (1:0),
® Sibiu: Rumunia — Pol­

ska 0:0.
• Opole: Polska — Finlan­

dia 2:1 (0:0), Żmuda, Pałasz.
• Bruksela (el. MS): Bel­

gia — Polska 2:0 (1:0).
• Ateny (el. MŚ): Grecja

— Polska 1:4 (0:1), Smolarek,
Ostrowski, Boniek, Dzieka-
nowski.

• Tirana (el. MS): Albanl*
— Polska 0:1 (0:1), Boniek.

obiegu wypadł już raczej Ce­
brat, najwięcej szans mają ruty­
nowany Bolest* i młody Wan­
dzik, trener nie rezygnuje z Ka­
zimierskiego (jest w kadrze). W
obronie mamy w miarę ustabi­
lizowany kwartet: Pawlak, Wój­
cicki, Przybyś, Ostrowski i dłu­
go, długo nic. Sytuacja w tej
formacji jest niekorzystna, nie
dość, że brakuje zawodników

wysokiej, międzynarodowej
klasy (tygodnik „Piłka Nożna”
nie przyznał klasy międzynarodo­
wej żadnemu naszemu obrońcy, a

klasę reprezentacyjną tylko
Wójcickiemu), to w razie kon­
tuzji czy choroby kogoś z wymie­
nionej czwórki nie bardzo jest
kim zastąpić. Czy można jeszcze

pełnie niedysponowany był Ku­
dłacz. W drużynie Hutnika tyl­
ko Mielcarek stanowił mocny
punkt, słaby dzień miał rozgry­
wający Matysiak, a czarnoskóry
Moore choć rzucił 22 pkt miał
stanowczo za dużo nieudanych
zagrań.

Punkty dla Wisły: Fiklel 28,
Seweryn 24, Suda 15, Sadok 10,
Szaflik 8, Staszak 3, Kudłacz i
Malec po 2; dla Hutnika: Miel­
carek 33, Moore 22, Biliński 12,
Czaja 5, Matysiak 4, Żochowski
3, Kabała 1 Szporna po 2.

Wyniki: Stal Bobrek — Zastał
Z. Góra 103—102 (93:93, 49:40),
Baildon — Lech 87:104 (38:52),
Śląsk — Górnijt Wałb. 101:80

(54:27), Legia — Zagłębie 77:97
(30:54).

Mrowca — Maraton Mszana
Dolna, narciarstwo; L. Nadar­
kiewicz — kadra narodowa,
skoki narciarskie; P. Pagacz —

Gorce Nowy Targ, siatkówka;
J. Stanuch — Start Nowy Sącz,
kajakarstwo górskie; J. Tylek
— Wisła-Gwardia Zakopane,
kombinacja norweska; W. Zię­
tara — Podhale N. Targ, hokej.

KUPON W PLEBISCYCIE

„PIĘCIU NAJLEPSZYCH”
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Imię 1 nazwisko glosującego

Dokładny adres . . , .

liczyć na Żmudę?' Czy młodzi

Kubicki, Wdowczyk poczynią na

tyle postępy, że będzie można na

nich liczyć w Meksyku? Zna­
ków zapytania jest sporo, przed
trenerem Piechnlczkiem trudne

dylematy. A wiadomo solidny
fundament także w sporcie jest
pierwszym warunkiem sukcesu.
W Hiszpanii nie pomogła pełna
fantazji i finezji gra Brazylij-

Bilans sezonu 1985
• Malmoe: Szwecja —

Polska 1:0 (0:0).
• Brno: CSRS — Polska

3:1 (1:0), Prusik.
• Chorzów (el. MS): Pol­

ska — Belgia 0:0.
• Chorzów: Polska — Wło­

chy 1:0 (1:0), Dziekanowski.
• Tunis: Tunezja — Pol­

ska 1:0 (0:0).
• Adana: Turcja — Pol­

ska 1:1 (0:1), Furtok.

Ogólny bilans 15 spotkań:
5 zwycięstw, 4 remisy, 6 po­
rażek, bramki: 14—19.

W meczach tych trener

Piechniczek wypróbował 37
zawodników. Najwięcej spot­
kań rozegrali: Wójcicki, Ma-

tysik, Ostrowski po 14, Dzie­
kanowski 13, Buncol 12, Pa­
wlak, Pałasz, Komornicki po

ezyków w ataku, napastnicy nie
zdołali w najważniejszym me­
czu z Włochami nadrobić błędów
defensywy...

Znacznie korzystniejsza jest
sytuacja w linii środkowej, choć
nie popadałbym — jak niektórzy
komentatorzy — w hurraopty-
mizm. Czytam często o nadmia­
rze bogactwa w tej formacji,
jest niezła piątka: Dziekanowski,
Matysik, Komornicki lub Bun­
col, Urban, jest jeszcze utalen­
towany, ale nękany kontuzjami
Tarasiewicz. Stosunkowo duże

pole manewru, np. w meczu z

Belgami w Chorzowie trener

zdecydował się na Komornic­
kiego (a nie na Buncola), gdyż
ten miał w obronie ncutralizo-

Z DALEKOPISU
• Hokeiści CSKA Mos­

kwa w swoim drugim me­
czu podczas tournee po A-

meryce Północnej pokonali
zespół Edmonton Oilers 6:3
(1:1, 3:1, 2:1), w Edmonton

gra najlepszy hokeista NHL
— Gretzky.

@ Na turnieju w Ham­
burgu polsoy siatkarze pro­
wadzeni przez nowego trene­
ra Gościniaka pokonali RFN
3:1 (13:15, 15:13, 15:12, 15:8) i

Grecję 3:1 (15:13, 15:11, 13:15,
15:10). W finale Polacy grać
będą z Kubą.

0 W Pekinie rozegrany
został mecz siatkówki ko­
biet, w którym reprezenta­
cja ChRL pokonała „resztą
świata" 3:1 (15:6, 11:15, 15:4,
15:3).

0 W Goeteborgu trwa

międzynarodowy turniej
bokserski. W w. lekkiej Zię­
tek pokonał jednogłośnie na

punkty Szweda Nordera.
0 W Szwajcarii odbył się

międzynarodowy kolarski

wyścig przełajowy z udzia­
łem reprezentantów Polski,
w Łausen wyścig na 20,4 km,
podobnie jak w wyścigu w

drugi dzień świąt wygrał
Szwajcar Richard, 3. miejsce
zajął Polak Piech.

Zwycięstwo koszykarek
W szwedzkiej miejscowo­

ści Visby odbyło się pierw­

SKS Podgórze stawia na kręgle
W Podgórzu przy ul. Dekerta

znajdują się obiekty sportowe
SKS Podgórze. Ten zasłużony
klub szczycący się przed wojną
I ligową drużyną piłkarską po­
siada dzisiaj trzy sekcje: piłkar­
ską, tenisa stołowego i kręglar-
ską.

Przed dwoma laty klub wzbo­
gacił się o 2-torową automatycz­
ną kręgielnią, a w rok później
powstała sekcja kręglarska, któ­
rej kierownikiem i trenerem w

jednej osobie jest Wiesław
SZANDUŁA. „Mimo krótkiego
okresu działalności osiągamy już
niezłe wyniki sportowe — mówi
trener. Nasza drużyna seniorek

walczy w klasie międzyokręgo-
wej z szansami na awans do li­
gi, seniorzy też startują w kla­
sie międzynarodowej, a juniorki
i juniorzy w drużynowych mi­
strzostwach Polski.

Duży Lotek

wać wysokiego i niebezpieczne­
go Ceulemansa, co robił zresztą
dobrze. Zgadzam się, że jest to

formacja z przyszłością. Szcze­
gólnie dużo spodziewają się ki­
bice po grze Urban* i Dzieka-

nowskiego, którzy już w tym se-

żonie zasygnalizowali duże mo­
żliwości. Czy w Meksyku będą
taką rewelacją jak np. przed 12

laty w RFN — Kasperczak czy

11, Smolarek i Urban po 10,
Prusik, Tarasiewicz po 7,
Młynarczyk, Cebrat, Wdow­
czyk, Przybyś po 6, Boniek,
Okoński po 5, Zmuda, Jało-
cha po 4, Kubicki, Łukasik,
Kazimierski, Araszkiewicz,
Furtok po 3, Wandzik, Zgut-
czyński po 2, Ciołek, Dan-

kowski, Dolny, Karaś, Wijas,
Iwan, Kaczmarek, Sokołow­
ski, Biegun i Waleszczyk po
1.

Oczywiście nie wszyscy
piłkarze grali w pełnym wy­
miarze czasowym np. Pałasz
ma zaliczonych aż 11 poje­
dynków, ale tylko w 3 grał
przez pełne 90 minut. Wój­
cicki jako jedyny rozegrał 14

spotkań w pełnym wymiarze
czasowym.

Maszczyk? Na razie brakuje im

(moim zdaniem sporo) do klasy
choćby Bońka. W meczach z In-
terem .ściśle kryty Dziekanow­
ski niewiele sobie pograł, * na

Mundialu dużej swobody to o.n

mieć nio będzie.
Ale w sumie w tej formacji

jest dobrze. Natomiast z napast­
nikami jest gorzej niż źle. Nie
można bowiem ciągle bazować

tylko na Bońku, który na doda­
tek nie jest klasycznym snajpe­
rem, a najlepiej czuje się w ro­
li zawodnika bez specjalnego
przydziału, zawieszonego mię­
dzy pomocą a atakiem. Smola­
rek zagubił gdzieś dawną szyb­
kość, bojowość, tylko raz w me­
czu w Atenach pokazał akcją w

sze z dwóch spotkań między
reprezentacjami koszykarek
Szwecji 1 Polski. Wygrały
nasze zawodniczki T7:67

(47:30).

MS juniorów w hokeju
na lodzie

W Kanadzie trwają mis­
trzostw* świata w hokeju na

lodzie juniorów. Po dwóch
dniach turnieju jut tylko
dwie drużyny — Kanada i
ZSRR — pozostały bez po­
rażki. Reprezentacja ZSRR

pokonała Szwecję 6:1 (1:1,
2:0, 3:0). Kanadyjczycy nato­
miast rozgromili RFN 18:2

(agencje nie przekazały wy­
ników tercji). Największe
zainteresowanie wzbudził w

drugiej kolejce mistrzostw
mecz w Hamilton, gdzie
USA zwyciężyły CSRS 5:2

(3:0, 2:1, 0:1).

Tokarczyk
przed Ryś-Ferens

Wyścig na 500 m podczas
zawodów w jeździ* szybkiej
w Inzell zakończył się zwy­
cięstwem Tokarczyk 42,20
przed Ryś-Ferens 43,19 i
Morawiec 43,92. W wyścigu
na 500 m mężczyzn triumfo­
wał Richmond (Australia!
39,24 przed Rzadkim (Polska!
39,40.

Opr. ANS

W sumie stale ćwiczy 25 za­
wodniczek i zawodników, głów­
nie młodzież. Kilku naszych spor­
towców może pochwalić się jut
sporymi osiągnięciami, Ewa PIE­
KARZ (juniorka) zajęła 6 miej­
sce na mistrzostwach Polski
młodziczek, startowała w repre­
zentacji Krakowa, która zdobyła
Puchar Polski. Wiród mężczyzn
dobre wyniki osiąga Adam OR­
LIŃSKI.

Widząc coraz lepsze wyniki
aportowe klub stara się pomóc
sekcji kręglarskiej. A Wiesław
Szanduła myśli już o tym, aby
dobudować jeszcze 4 automaty­
czne tory, w ten sposób kręgiel­
nia w Podgórzu stałaby się obie­
ktem, na którym można by na­
wet organizować zawody mię­
dzynarodowe. Myślę, że warto

pomóc ambitnym działaczom z

sekcji kręglarskiej. (ANS)

Ilos.:1,4,10,16,43,49
dod. 38

II los.: 29, 30, 32, 33, 37, 47

swoim stylu. Pałasz ze swoim

chaotycznym stylem gry pozo­
stanie dla mnie zawsze graczem
tylko krajowego formatu, po­
dobnie jak dobry technicznie,
ale łatwy do rozszyfrowania
Okoński. Może trener powinien
bardziej stawiać na szybkiego,
bojowego Furtoka? Nie widzę
żadnego młodego, obiecującego
piłkarza, którego postępy dawa­
łyby nadzieję na ewentualną grę
w Meksyku. Wygląda na to, że
A. Piechniczek będzie miał bar­
dzo ograniczone pole manewru.

Tak krawiec kraie, jak materii

staje...
W tym miejscu refleksja. Po

sukcesy najłatwiej sięgać wów­
czas kiedy w drużynie propor­
cje są w miarę równo rozłożone,
kiedy ma się solidną obronę,
myślącą pomoc, bramkostrzel-

ny atak. Pod. tym względem
najbliższa ideału była nasza re­
prezentacja z 1974 roku. Ale

przykład choćby Francuzów (z
ostatnich finałów ME) uczy, iż
można także zwyciężać i strze­
lać gole nie mając klasycznych
napastników typu G. Muellera

czy Szarmacha Mieli jednak
przed 2 laty Francuzi cudowną
drugą linię (Fernandez, Giresse,
Plabini, Tigana), która nie tyl­
ko robiła grę, ale także strzela­
ła bramki. A w przedniej for­
macji był może niezbyt efektow­
ny, ale spełniający niezwykle
ważną rolę Lacombe. To on w

pobliżu pola karnego wiązał
obrońców, odciągał ich na boki,
stwarzając, tym samym wolne

pole dla wchodzących z drugiej
linfci Platiniego, Giresse’a, Taga-
ny. Myślę, że taki typ zawodni­
ka bardzo przydałby się naszej
reprezentacji, w której rolę
egzekutorów przydzielam w

Meksyku też naszym piłkarzom
z pomocy Czy w takiej roli jest
w stanie wystąpić np Smolarek?

Reasumująo — nasza repre­
zentacja, przynajmniej dla
mnie, to ...wielka zagadka. Za
dużo jest jeszcze znaków zapy­
tania, niewiadomych, by móc
stawiać horoskopy, które nb. w

sporcie i tak są z reguły za­
wodne. Wiem, że wielu kibiców

oczekuje ode mnie zajęcia bar­
dziej jednoznacznego stanowis­
ka. Ale naprawdę w tej chwili
nie potrafię powiedzieć jak bę­
dzie w Meksyku.

Zapytany niedawno o progno­
zy trener E. Bearzot odpowie­
dział — wiem jedno, to będzie
wielka przygoda. Dla' kogo z

happy endem?
ANDRZEJ STANOWSKI


